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Pa f !! W y ż e ł Aza czeka n iespoko jn ie czy strzał będzie celny. 

UWAGA WOLNO POLOWAĆ 
PO L O W A N I A są bardzo mod-

ne w Polsce. A o tereny 
d la myś l iwyc l i i o zwierzynę 

n ie t rudno . Toteż w sobotę po 
po ł udn i u spotkać m o ż n a w tram-
w a j u czy w poc i ągu p a n ó w w 
r ó ż n y m w ieku , w śmiesznych ka-
pelus ikach, ze strzelbą czy dubel-

t ówką , w wysok ich bu tach i z 
torbą na ub i t ą zwierzynę. 

Dz iś i m y wyl j ierzemy się n a 
po lowanie . Po jedz i emy pod Wa r-
szawę do Otwocka . P o l u j emy ze 
strzelbą i z... ob i ek tywem na 
p tac two wodne i b ło tne oraz na 
ku ropa twy . Spó j rzc ie na nasze 
trofea. 

'•mSmSii'. 

P ie rwsza u p o l o w a n a sz tuka — d z i k a kaczka . 

w brzasku budzącego się d n i a strza ły do kaczek 

Dobra , k o cnana Aza , zmęczy łaś się ps ino , a le zasłuży-

łaś n a smac zn ą kość. Jak c ien ie w y g l ą d a j ą myś l iw i , idący n a pozycje. 
"~F0T{) : Z . S I E M A S Z K O , 
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NASZA OKŁADKA 
Szczelnie wypełniły się 

trybunj^ stadionu w V'alen-
cienncs, w niedzielę 9 b.m., 
podczas meczu Polska — 
Francja w piłce nożnej. 

Na str. 10 i 11 zamiesz-
czamy fotoreportaż Włady-
sława Sławnego, pokazują-
cy . c i ekawsze f r a g m e n t y 
spotkania. 

ILE KTO WYDAJE 
I NA CO.. 
IS T O T N Y M zadan iem obecnego 1 przy-

szłego p l a nu pięcioletniego jest pod-
niesienie stopy życiowej 1 wzrost real-

nycł i p łac ludności . Wzrost p łac w la-
tacł i 1960-65 m a osiągnąć 23—25 procent. 

F imduszów przeznaczanych n a podwyżki 
p ł ac nie można zgromadzić tyle równo-
cześnie, by podwyżki objąly wszystkie za-
wody. Poprawa p łac mus i więc przebiegać 
stopniowo. W pierwszej zaś kolejności 
trzeba podwyższyć płace, a t ym samym 
polepszyć warunk i życia t ym robotn ikom 
1 pracownikom, którzy pracu j ą w najcięż-
szych warunkach , w przemysłach naj-
ważniejszych d la gospodarki, oraz tym, 
którzy dotychczas miel i najniższe zarobki. 

Poprawki p łac objęły Już wiele dziedzin, 
w tym również górnictwo. Podniesiono 
też poważnie emerytury i renty starcze 
we wszystkich gałęziach gospodarki. Wie-
le dalszych podwyżek p łac Jest Już w to-
k u przeprowadzania l ub w przygotowaniu. 

Wszystkie te zmiany p łac tylko wtedy 
mogą być przeprowadzone prawidłowo. Je-
śli zna się potrzeby ludzi pracy oraz ich 
rodzin. r)o n iedawna nie wiedzieliśmy zbyt 
wiele w tej dziedzinie. J u ż jednak od dłuż-
szego czasu prowadzi się badan ia budże-
tów rodzinnych. G łówny Urząd Statys-
tyczny prowadzi w różnych przedsiębior-
stwach całego k r a j u badan ia ankietowe. 
Pracownicy, którzy zgadzają się wypełnić 
ankietę, podają w niej swoje wydatki 1 
zarobki. Na podstawie tych wstępnych 
wypowiedzi organizuje się potem w da-
nym przedsiębiorstwie badanie budżetów 
kilkudziesięciu rodzin. Podstawą są przy 
tym dokładne zapiski zarobków i wydat-
ków. 

Pracownicy G U S sporządzają następnie 
zestawienia. D ł a pełniejszego obrazu po-
dzielono wszystkich badanych n a k i lka 
grup . Pierwsza grupa obejmuje rodziny, 
w których n a jedną osobę wydaje się mie-
sięcznie mn ie j n iż 400 zł. W drugiej gru-
pie suma ta wynosi 400 do 600 zł, w trze-
ciej 600 do 800 zł, i td. W najwyższej gru-
pie wydatki miesięczne na cz łonka rodzi-
ny są wyższe od l.bOO zł. 

W poszczególnych grupach bada się spo-
życie towarów spożywczych 1 przemysło-
wych oraz ile n a co wydano. 

Badan i a te da j ą obraz wydatków 1 po-
trzeb , przeciętnej rodziny co niezbędne 
Jest d la prawidłowej polityki p łac . 

Tajemnica polityki płac 
Gdyby n a przykład pracownikom jakie-

goś zawodu dać podwyżkę p ł ac bez zmia-
ny ilości towarów. Jakie można kup ić , 
wtedy oczywiście p ieniądz nie mia łby po-
krycia w towarach. Musia łyby więc rosnąć 
ceny, a cl, którzy otrzymal i podwyżką, 
n ie miel iby z n ie j żadnego pożytku . Ale 
nawet wtedy, gdy równocześnie ze wzro-
stem wyp ła t wprowadza się n a rynek od-
powiednie towary, trzeba dokładn ie wie-
dzieć, jakie to powinny być towary. Trze-
ba dać n a rynek towary istotnie potrzetj-
ne, takie, które zna jdą nabywcę. Badan i a 
budżetów rodzinnych pozwala ją zoriento-
wać się Jakie są potrzeby nabywców. 

D l a przyk ładu powiedzmy, że w zawo-
dzie, który m a otrzymać podwyżkę, naj-
więcej jest pracowników w pierwszej gru-
pie (poniżej 400 zł na osobę). W tej gru-
pie miesięczne spożycie mięsa wynosi — 
da jmy n a to — około 1,8 kg na osobę. W 
grupie wyższej, przeznaczającej 400-600 zł 
n a osobę, spożycie mięsa wynosi Już 2,45 
kg. Podwyżka p łac spowoduje, że wielu 
pracowników przejdzie do tej wyższej gru-
py i z pewnością podwyższy spożycie mię-
sa. Równocześnie więc z podwyżką p łao 
trzeba n a rynek dostarczyć takie ilości 
mięsa, aby nie powstały braki w zaopa-
trzeniu. 

Dotyczy to oczywiście nie tylko mięsa, 
które t u podal iśmy dla przyk ładu , lecz 
również wielu innych towarów. 

Jaki zawód najbogatszy? 
Główny Urząd Statystyczny kończy o-

becnie obliczenia wyników badań za cały 
ubiegły rok. Ukazały się j u ż wyniki za 
pierwsze półrocze 1957 roku. 

Wa r t o zapoznać się z n iektórymi dany-
mi , dotyczącymi rot:otników czterech ga-
łęzi p rzemys łu : górnictwa, hutn ic twa , 
przemysłu maszynowego 1 włókienniczego. 

Na • podstawie tysiąca kilkuset zbada-
nych budżetów rodzinnych obliczono, że 
przeciętne przychody wynosizą n a rodzi-
nę : w górnictwie — 3.636 zł , w hutnictwie 
— 2,718 zł , w przemyśle maszynowym — 
2,651 zł, we włókienniczym — 2.389 zł. 

W wymlenionycł i przemysłach, prócz 
włókiennictwa, badane rodzińy m ia ły za-
robki główne większe od przeciętnej pła-
cy, k fóra w ca łym przemyśle 1 rzemiośle 
w Polsce wynosi ła w 1957 r. — 1.579 zł. 
N a dochód rodziny sk łada ją się również 
przychody uboczne pracownika oraz za-
robki Innych członków rodziny. W gór-

5 6 prymusów walczyło o nagrodę 
na najlepsze wypracowanie w języku polskim 

I NAGRODĘ ZDOBYŁA 
12 letnia Colette NALEWAJEK 
W DOMU Polskim w Lens 

odbył się w niedżielę, 16 
listopada, konkurs ucz-

niów polskich szkół na najlepsze 
wypracowanie w języku polskim. 
Do konkursu stanęło 56 kandyda-
tów; byli to najlepsi uczniowie 
wydelegowani przez nauczycieli 
polskich z deiiartamentów Nord i 
Pas-dc-Calais. Pierwszą nagrodę 
zdobyła Colette Nalewajek, drugą 
nagrodę — ufundowaną przez 
„Tygodnik Polski" — Basia Roz-
wadowska, trzecią — Elżbieta Sa-
łata. 

na napisanie wypracowania: 1 go-
dzina; komisje konkursowe skła-
dały się z nauczycieli, ale członko-
wie komisj i nie znali nazwisk au-
torów ocenianych prac. Dzieci 

(Dokończenie na str. jt-tej) 

nictwie nie przekraczały one 600 zł mie-
sięcznie. 

Ankieta wykazała, że w badanych czte-
rech przemysłach najniższe przychody ma-
j ą rodziny włókniarzy. Nic też dziwnego, 
że przewiduje się, iż w najbl iższym czasie 
podwyższone zosta.aą płace przede wszyst-
k im w przemyśle włókienniczym. 

Przy dość znacznej różnicy w przycho-
dach poszczególnych rodzin ciekawie przed 
stawia się poziom ich wydatków. Górni-
cy wydawali 930 zł miesięcznie na osob.j, 
hu tn icy 796 zł, robotnicy maszynowi 719 
zł , włókniarze 720 z». 

Wyda tk i n a żywność są n iemal Jedn;«-
kowe we wszystkich g rupach : od 379 zl 
n a osotię w rodzinach górniczych — do 
329 zł w rodzinach metalowców. Na wy-
roby nleżywnościowe wydaje się nieco 
mn ie j (ok. 320 zł na osobę). 

Tak więc ze wszystkich pieniędzy wy-
datkowanych, rodziny te wydawały naj-
więcej n a żywność, bo około 45 procent. 
N a inne produkty przeznaczano około 12 
procent. Pozostałe 25 procent przypadało 
n a usługi , potrącenia, składki oraz Inne 
wydatki . 

Bardzo charakterystyczne są niskie 
wydatki n a mieszkanie. Z badati wynika, 
że górnicy wydają na komorne tylko 7 
procent wszystkich wydatków na zakup 
towarów i opłacenie usług. Komorne w 
rodzinie górn ika nie przekracza 5 zł na 
osobę miesięcznie. W hutnictwie suma ta 
wynosi 10 zł, w przemyśle maszynowym 
8 zł, we włókienniczym 6 zł. 

Górnicy jedzą najlepiej 
Osobnym działem badali objęte są Ilości 

produktów spożywczych przez cz łonka ro-
dziny w poszczególnych grupach. Ogólnie 
biorąc, różnice są niewielkie, zależą one 
od rodzaju pracy i od miejscowych zwy-
czajów. Weźmy dla przykładu ja ja . Na o-
gół wszyscy z jada ją jednakowo około 
pół k i lograma Jaj na miesiąc na osobę. 
Jednakże włókniarze z jada ją ich o ¿0 
proc. więcej. Jedzą oni również mn ie j tłu-
szczu 1 mleka niż górnicy i hutn icy, ale 
za to z jada ją znacznie więcej śmietany i 
warzyw. 

Z iemniaków z jada ją najwięcej górnicy 
— 17,16 kg na miesiąc (włókniarze 14.88). 
górnicy też są na pierwszym miejscu je-
śli chodzi o spożycie mięsa 1 t łuszczu (5.77 
kg n a osobę miesięcznie) oraz owoców — 
2,6 kg. 

Spożycie j a j kszta ł tu je się w badanych 
grupach n a poziomie przeciętnej krajo-
wej. Natomiast mas ła spożywano więcej. 
D l a całego k r a j u spożycie mas ła wynosi 
0,44 kg, n a osobę miesięcznie; w górnic-
twie wynosiło ono 0,62 kg, w hutn ictwie 
0,61 kg, w przemyśle maszynowym 0,50 kg. 
we włókienniczym 0,48 kg. 

Łączne spożycie mięsa i t łuszczu było 
również wyższe od krajowego, wynoszące 
go 4,54 kg n a osobę miesięcznie. W gór-
nictwie węglowym z jadano mięsa 1 tłusz-
czu 5,77 kg, w hutnictwie 5.61, w maszy-
nowym 5,52 kg, we włókiennictwie 5,39 kg. 

Różn ice te są zrozumiałe. Wysiłek bo-
wiem ciężko pracującego robotnika wy-
maga bardziej wartościowego odżywiania. 

Przykłady podane powyżej są tylko 
skromnym zobrazowaniem. Jak bada się 
obecnie potrzeby robotników i ich budże-
ty rodzinne. 

Badan ia te będą coraz większą pomocą 
w miarę , jak się zwiększać będzie Ich za-
sięg. I ch mater ia ł będzie bardziej war-
tościowy, gdy poszczególne pozycje bę-
dziemy mogl i porównywać w dłuższych 
okresach. Zobaczymy wtedy. Jak popra-
wia się stopa życiowa człowieka pracy. 

T. J . 

Ko n k u r s na najlepsze wy-
prapcowanie w języku pol-
skim, zorganizowany przez 

Konsulat Generalny w Lil le przy 
współudziale „Tygodnika Polskie-
go , wywołał wielkie zaintereso-
wanie we wszystkich koloniach 
Nordu i Pas-de-Calais zamieszka-
łych przez Polaków. Była to pier-
wsza tego rodzaju impreza, bar-
dzo udana i bardzo potrzebna. 

Dzieci, które stawały do kon-
kursu wykazały dużo ambicj i , sta-
ranności w pracy i dobre przygo-
towanie. A jednocześnie Tbył to 
dzień wielkich emocji nauczyciel-
stwa. 

Temat brzmia ł : „Moje przeżycia 
wakacyjne"; czas przeznaczony 

JUŻ WKRÓTCE 
ROZPOCZYNAMY DRUK 

N O W E J PO W l EŚC 
Barbnru Gardan 

I 

autorki ,,Gdy wrócisz' 

« ULICA BLISKA » 
M I Ł O Ś Ć • S E N T Y M E N T 
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NOWE OBLICZE 
BIAŁOSTOCKIEGO 

Z IEMIA białostocka — szeroki pas Pod-
lasia z puszczami Białowieska, Augu-
stowską, Romincką i lasami Czerwone 

go Dworu — nie należała i nie należy do 
najbogatszych w Polsce. Lud tu zawsze 
chętnie garnął się do przemysłu, rzemiosła 
przetwórstwa. Do wojaczki też. 

Na tych ziemiach runęła Kiedyś potęga 
Radziwiłłów sprzymierzonych z najezdriiKa-
mi szwedzKimi; starostą tykocińskim został 
pogromca Szwedów, wódz ogólnonarodowe-
go powstania, Stefan Czarniecki. Dobra na-
dane mu przez króla przeszły następnie- do 
innego rodu magnackiego — Branickich. 
Wtedy rozbudował się Białystok. 

Po śmierci hetmana Branickiego, inna 
jeszcze rodzina magnacka, Potoccy, sprze-
dała po prostu Białystok i dobra biało-
stockie — królowi pruskiemu... Ostatecznie 
ziemie te trafiły do imperium carskiego. 
W latach niewoli, gdy w ubiegłym stuleciu 
w Europie rozwinął się gwałtownie prze-
mysł i tu powstało sporo fabryK, do miast 
zaczęła napływać ludność z biednych po-
wiatów. Ale pracy nie starczało, narastał 
bunt — rozwinął się mccno ruch robotni-
czy, wybuchały liczne strajki. Białostoc-
czyzna, jej lud, po uzyskaniu upragnionej 
niepodległości nie mógł się pogodzić z 
miejscem ,,B" na gospodarczej mapie II-ej 
Rzeczypospolitej. 

14 lat dziejów najnowszych to u^łaśnie 
wytężona praca nad likwidacją skutków 
ekonomicznego zaniedbania i zacofania 
dziesięcioleci, nad usunięciem ruin i zni-
szczeń okupacji hitlerowskiej, nad rozwo-
jem tych ziem. 

Z jakim skutkiem toczy się ta praca? 
Popatrzcie uważnie na zdjęcia. Pierwsze z 
nich pokazuje obecne centrum Białegosto-
ku. Setki nowych bloków, nowe szerokie 
budowane na wyrost ulice. Duże tu jeszcze 
domów nieotynkowanych. Miasto robi wra-
żenie .jakby gwałtownie, z pośpiechem się 
rozpychało po okolicznych wzgórzach i sto-
kach. Spotkasz tu Kontrasty, stoi jakiś 
stary, drewniany domek, obok ' uńelki. 
..ciepły jeszcze" od zaprawy murarskiej 
blok. 

Kto w tym mieście mieszka? Popatrzcie 
na zdjęcie drugie. Jest właśnie jesienne 
popołudnie ,w nowo wybudowanym Domu 
Towarowym tłok. Obiektyw fotoreportera 
chvoyta tu ludzi, jak zmęczeni, po pracy, 
ubrani po roboczemu oglądają, przymie-
rzają, wybierają, kupują. 

Pracy dziś w ux>jewództwie białostockim 
dużo, bardzo dużo. Przybyło kilkadziesiąt 
zakładów przemysłowych (w tym oKoło 30 
bardzo dużych). Rozwijają się tu przemy-
sły metalowy. chemiczny. włókienniczy, 
drzewny i inne. Przybywa setki drobnych 
zakładów, warsztatów. 

Białystok jest miastem nowym, ale znaj-
dziesz w nim kuka przepięknych, starych 
budowli. Zniszczone, spalone przez wojnę 
wznoszą się dziś znowu, odbudowane kosz-
tem tüielu milionów złotych. 

Zdjęcie trzecie — pałac rokokowy, sie-
dziba ostatniego hetmana imelkiego koron-
nego Rzeczypospolitej szlacheckiej. Klemen-
sa Branickiego. a obecnie siedziba pierw-
szej na ziemi białostockiej Akademii Me-

dycznej założonej przez władze Polskiej 
Rzeczypospolite] Ludowej. 

'Wielki piękny pałac, budowany na wzór 
Wersalu, wypełnia dziś bez reszty młodo-ść, 
tysiące absolwentów opuściło ]uż jego mu-
ry, nowe tysiące słuchaczy napływają, ty-
lu potrzebujemy ciągle lekarzy! 

Na zdjęciu czwartym — dwaj z nich, wy-
chowankowie białostockiej Akademii, dok-
torzy Tadeusz Szelechowski i Edward Lel-
ski, obaj synowie chłopskich rodzin ze wsi 
białostockiej, 

jt NA WSI — nasza przepiękna zZotdt 
j/\ polska jesień, którą pamiętacie je-
^ szcze... 

Urodzaj dopisał, sady się uginają (zdjęcia 
piąte), co mądrzejsi rolnicy budują prze-
chowalnie owoców (zdjęcie szóste). Na wsi 
białostockiej jest ostatnio w ogóle ruch. 
Jak grzyby po deszczu powstają tu teraz 
najrozmaitsze wytwórnie materiałów bu-
dowlanych, jakieś spółki, zespoły, spół-
dzielnie, z których hażda chce jak naj-
uńęcej wyprodukować cegieł, dachówek, pre-
fabrykatów, bo to jest teraz na wsi biało-
stockiej towar najbardziej poKupny. Fala 
jakaś budowania, remontowania, malowa-
nia, naprawiania rozlała się po wsi pod-
lasKiej. I choć nie brak tu pięknych wi-
doków. okolica jest bardzo ładna, to prze-
cież najwięcej oko cieszy ten właśnie ruch, 
rude plamy dachówek, co wypierają słomą 
z dachów, świeże deski, surowa czerwień 
cegły murowanych nowych domów. Ale 
tak jak i w miastach, taK i na wsi, napot-
kasz tu na przeróżne kontrasty. 

Ot, była taka wieś, Kocińce, w której 
wody nie można się było dokopać. Sto lat 
tu chłopi nosili wodę z daleka. Aż wre-
szcie państwo dało 200 tysiący złotych, 
chłopi robocizną za 140.000 złotych i w 
Kocińcach jest dziś wodociąg. Natomiast 
elektryczności jeszcze nie ma. 

I na Koniec zdjęcia (7, 8) podlaskich 
artystów ludowych. Piękny ten dywan, 
prawda? Pani Masełbasowa ze wsi Janów, 
jest mistrzem nad mistrze. Jej dywany wę-
drują daleko w świat, gdzie są rozchwyty-
wane. Jeden zaś z takich dywanów zawę-
drował nawet na Wawel. 

Setki lat liczy sobie ta ludowa sztuka 

podlaska, niektóre wzory przekazywane z 

pokolenia na pokolenie stanowią dziś od-

krycia dla historyków sztuki i obyczaju-

Albo słynna ceramika podlaska — "WS 

garnki, dzbanki, tzw. siwaki. Antoni Kra-

szewski z Czarnej Wsi nauczył się ;e ro-

bić od ojca, ojciec od ojca, i tak dalej, 

i tak dalej, aż byśmy dojść może musieli 

do czasów, gdy stare dziś przysłowia i fO" 

rzekadła zachwycały ludzi nowością — 

święci garnki lepią — ano nie rzucaj »"i 

kilimkiem w oczy! — jak to mawiat 
Kiemiicz stary, gdy tfo synowie, to czas 

służby wojennej u pana Kmicica, oszwa-

biać próbowali... 

A. 
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NA SKRZYŻOWANIU KULTUR 
WSCHODU I ZACHODU 

JEDNĄ z najważniejszych dziedzin pra-
cy Organizacj i Narodów Zjednoczo-
nych do Spraw Oświaty, Nauk i i Kul-

tury, czyli UNESCO, której konferencja 
generalna obraduje obecnie w Paryżu — 
jest tzw. projekt zasadniczy ,,Wschód-Za-
chód" . Jest to akc ja d ługofalowa, obli-
czona prowizorycz.nie n a la t 10, ma j ąca 
na celu zbliżenie tradycyjnych ku l t u r 
Wschodu i Zachodu. W okresie, gdy na-
rody i kra je Dalekiego, Środkowego 1 Bli-
skiego Wschodu wyzwolone, względnie wy-
zwalające się z więzów ko lon ia l i zmu — 
odgrywają coraz większą rolę w politycz-
nym i gospodarczym życiu międzynarodo-
wym — ich nieraz niezmiernie bogate 
dziedzictwo ku l tu ra lne 1 obecny rozwój 
naukowy, artystyczny 1 oświatowy — jest 
bardzo ma ło znany w Europie 1 w Ame-
ryce. 

Jest rzeczą zrozumia łą , że projekt 
, ,Wschód-Zachód" spotkał się ze specjal-
nie dużym zainteresowaniem w Polsce, 
w k r a j u leżącym na tradycyjnym szlaku 
krzyżowania się ku l t u r Wschodu 1 Zacho-
du i gdzie w okresie po II-ej wojnie świa-
towej otworzono sol idną bazę do rozwoju 
stosunków we wszystkich dziedzinach ży-
cia międzynarodowego z k r a j am i Wscho-
du — zawierając m . in . umowy kultural-
ne z Ch inam i , I nd i am i , Egiptem, Koreań-
ską i W ie tnamską Repub l iką Demokra-
tyczną, z Mongol ią etc. Pragnę podkreś-
lić, że znaczenie Projektu UNESCO zmnie j 
sza bardzo poważnie fakt nie objęcia n im 
Ch in Ludowych w konsekwencji odmowy 
przyznania temu największemu krajowi 
Azji należnego m u miejsca w Organiza-
cji Narodów Zjednoczonych, a także i w 
UNESCO. 

Polski Komi te t do Spraw UNESCO jako 
pierwszy z europejskich komitetów zorga-
nizował w okresie od 23 do 30 październi-
ka br. ,,Tydzień Zbl iżenia Ku l tu ra lnego 
z K r a j am i Wschodu " w r amach akcj i 
„Wschód—Zachód UNESCO" , który odbił 
się szerokim echem w prasie krajowej, 
a także wzbudził duże zainteresowanie 
innych Komitetów UNESCO, na tu ra ln i e 
przede wszystkim w kra jach Wschodu. 
Zainteresowanie sekretariatu UNE:SC0 wy 
razi ło się w delegowaniu do Warszawy 
p. Jacques Havet, koordynatora Projek-
tu Wschód-Zachód w centrali UNESCO w 
Paryżu , który wziął udzia ł w inaugura-
cji , ,Tj 'godnia" przemawiał w s tud io . Te-
lewizji Warszawskiej, 

P rogram Tygodnia Zbl iżenia Kul tura l-
nego z k ra j am i Wschodu był bardzo boga-
ty 1 t rudno by mi było wymienić jego 
główne imprezy i wszystkie Inicjatywy 
na terenie stolicy, a także Krakowa, Ło-
dzi. Katowic i innycn miast polskich. W 
Warszawie otwarto m in p iękną wysta-
wę w Muzeurr Narodowyrr. poświęconą pi-

smu i książce orientalnej. W Pa ł acu Kul-
tury zorganizowano pokaz polskich 1 za-
granicznych ak tua lnych wydawnictw orien 
tallstycznych. Duże zainteresowanie war-
szawskiej publiczności wzbudzi ła wystawa 
pt . , ,Arcydzieła akwarel i Wschodu 1 Za-
chodu " , nades łana przez S e k r e t a r i a t 
UNESCO. W Warszawie 1 na terenie całe-
go k ra j u odbyło .się w okresie , ,Tygodnia" 
około 200 odczytów, często i lustrowanych 
f i lmam i i przezroczami, poświęconych kul-
turze i a k t ua l nym problemom kra jów 
Wscł iodu. Polsłil Komi te t do Spraw 
UNESCO zainteresował tą akcją wiele pol-
skich organizacj i ku l tura lnych , społecz-
nych a przede wszystkim młodzież szkol 
ną , uniwersytecką 1 nauczycieli, dlatego 
też w okresie , ,Tygodnia" m ia ło miejsce 
wiele imprez samorzutnie organizowanych 
przez młodzież. J edna ze szkół warszaw-
skich, zorganizowała Inscenizacje i>oezji 
j apońsk ich ; młodz i krótkofalowcy z Pa-
łacu Młodzieży w Katowicach nawiąza l i 
w okresie , ,Tygodnia" łączność drogą ra-
diową z krótkofalowcami wielu kra jów 
wschodnich ; w Krakowie i w innych mia-
stach odbyły się recytacje d la dzieci pięk-
nych bajek wschodnich, których świeże 
t łumaczen ia są dziełem młodej kadry o-
rientałistów polskich. W Warszawie od-
była się uroczystość nadan i a jednej 
z u l ic dzielnicy Mokotowskiej Imie-

n i a Rab i nd rana tha Tagore, wielkiego pl 
sarza i filozofa Ind i i . W uroczystości wzię-
li udzia ł dwaj wybitni uczeni hinduscy 
zaproszeni do Polski. 

Polski Komitet do Spraw UNESCO po-
wołał specjalną grupę roboczą projektu 
„Wschód-Zachód" na czele z wybitnymi 
orlental lstami prof. Zajączkowskim, prof. 
Słuszkiewiczem, prof. Lewickim, prof. 
Strelcynem i i nnymi , która za jmu je się 
sprawą zwiększenia w polskich podręczni-
kach szkolnych informacj i o kra jach 
Wschodu 1 uzyskała j u ż wiążące obietnica 
w tej sprawie ze strony Ministerstwa O-
światy. , 

,,Tydzień zbliżenia ku l tura lnego z kra-
j am i Wschodu " m ia ł na celu zwrócenie 
uwagi polskiego społeczeństwa na wzrasta-
jące znaczenie w życiu międzynarodowym 
kra jów Wschodu, a także zwiększenie za-
interesowania Ich życiem ku l t u ra lnym i 
społecznym. Sądząc po echach prasowych 
, ,Tygodnia" jak i koiespondencj i Polskie-
go Komi te tu do Spraw UNESCO — te cele 
zostały osiągnięte w dużej mierze. Akcja 
nasza przyczyniła się także do rozszerze-
n i a współpracy z Komi te tami Narodowy-
m i do Spraw UNESCO w wielu kra jach 
Wschodu, z którymi Polska nie m a dotąd 
umów ku l tura lnych . 

ANDRZEJ OWS IAK 

W g i m n a z j u m im, ZmichowskieJ w> W a r szawic uczennica 
nizację poezji japońskie j . 

zorgan izowały insca-



....we F r a n c j i . . . . 
ZA KILKA DNI W Y B O R Y , ale kam-

p a n i a wyborcza jeszcze wcale się 
n ie ożywi ła . Drewn iane tablice, n a 

którycłi wywiesza się afisze propagando-
we, pozostają przeważn ie puste. T a m zaś, 
gdzie afisze te zostały j u ż wywieszone, 
budzą ma łe zainteresowanie przechod-
n iów. Ogó ln ie b iorąc za interesowanie 
g łosowaniem jest mniejsze n i ż w czasie 
referendum a dużo mnie jsze n i ż w wy-
borach w rołiu 1956. 

Kandydac i odbywa j ą zebrania w swych 
okręgach wyborczych, p r zy jmowane rów-
nież z d u ż ą biernością. Jak pisze ,,Le 
Monde " rzadko kiedy przychodzi n a n ie 
więcej n iż sto osób. Py tan ia , jak ie n a 
tych zebraniach pada j ą , dotyczą przeważ-
nie spraw loka lnych a rzadko kiedy zaha-
czają o ogólniejsze sprawy pol i tyczne. 
Wobec tej dość powszechnej obojętności 
niektóre gazety wysuwa j ą obawy, że 
frekwencja przy wyborach będzie nie-
duża . 

Czemu przypisać lę obojętność ? Jedn i 
twierdzą, że wpłynę ło na to ogromne roz-
bicie list w Metropoli i i zbyt duża l iczba 
kandyda tów występujących pod r ó żnym i 
etykietkami z bardzo podobnymi has łami 
wyborczymi ; t rudno się zor ientować n a 
kogo głosować; w dodatku wszystkie par-
tie — oprócz komunistycznej 1 Un i i Si ł 
Demokratycznych — powo łu j ą się na ge-
nera ła de Gaul le 'a . I n n i uważa j ą , że w 
ogóle podział przebiega tak jak w refe-
rendum między tymi , którzy powiedzą 
„ t a k " i tymi , kt iórzy są zwo lenn ikam i 
, ,n ie" wobec generała de Gaul le 'a . Jego 
osoba m a tu znaczenie, a od przyszłych 
deputowanych niewiele zależy. Zresztą 
Już z góry mn ie j więcej w i adomo jak ie 
będą proporcje poszczególnych part i i w 
n owym Zgromadzen iu Narodowym. Nie 
m a więc czym się pas jonować . 

W Algieri i sytuacja przedwyborcza jest 
Jeszcze mn ie j ożywiona . Po wycofan iu 
się względnie n ie przyjęc iu k i lku list po-
zostało ich w ubiegły poniedziałek 43. Pe-
wne n ieznaczne zm iany mogą jeszcze na-
stąpić, gdyż do dn i a 18 l istopada dano 
ostateczny termin do pewnych uzupe łn ień . 
W sześciu okręgach wysunię to ty lko Jed-
ną listę czyl i 23 kandyda tów m o ż n a Już 
uważać za wybranych . Cl, Jak i więk-
szość pozostałych, to zwolennicy inte-
gracj i i Komitetów Oca len ia Publ icznego. 
Przeciwstawia się im ki lku, którzy stoją 
n a Stanowisku p rogramu generała de 
Gaul le 'a . W ka żdym razie przyszl i depu-
towani . z Algieri i n ie będą w łaśc iwymi 
przedsawlcie lami tamtejsze] ludności a w 
Zgromadzen iu Narodowym poważn i e 
wzmocn ią prawicę i mogą wp ł yną ć n a 
uk ład sił pol i tycznych w par lamencie w 
tych ramach , w jak ich m u nowa konsty-
tucja pozostawi ła wp ł yw n a decyzje 
rządu . 

Nastrój przedwyborczy n ie Jest więc 
zbyt pomj-ślny. Ogó lną sytuację politycz-
ną tak scharakteryzował progauł ł istowskl 
dz iennik , ,Paris J ' . u rna l " w artykule pod 
tytu łem , ,Zan iepokojony kra j czeka n a 
nowe" : 

, ,Po co ukrywać T Od k i lvu dn i nowy 
niepokój powstał we Francj i . Pracowni-
cy obawia j ą się bezrobocia, jeżeli Już 
częściowo m u nie ulegl i . Pracodawcy wi-
dzą Jak zwa ln i a się tempo zamówień , Je-
ieł i n ie są Już całkowicie za t rzymane n a 
pewnych odcinkach. . . W p lan ie politycz-
n y m sytuac ja n ie jest zachwyca jąca : mi-
nistrowie kłócą się, jak za dawnych do-
brych czasów, wokół projektu budżetu, 
który. Jak w iadomo , n ic n ie będzie zna-
czył dopóki n je dokona się w n im du-
żych cięć. Sp iera ją się o cenę w i n a — 
Jeden ż ąda zn i żk i w im ien iu spożywców. 
Inny wypow iada się jako zwolennik ,,sta-
b i l i zac j i " d la zachowan ia p rzy jaźn i plan-
tatorów.. . Op i n i a pub l i czna Metropoli i 1 
Algieri i Jest wra ż l iwa n a tę atmosferę 
n iepokoju . Og romny poryw zaufan ia , któ-
ry Ją skłoni ł 28 wrześn ia do odpowiedzi 
„ t a k " w referendum, osłabł. Obaw i a się 
ona po prostu powrotu do , ,systemu". 
O b a w i a się aby nie zawiod ła się, wierząc 
w zmianę . Jedynie osoba generała de 
Gau l le 'a pozostawia Jej nadzie je . Ale de 
Gaulle.. . n i c może uczynić cudów, może 
Jedynie stworzyć -narunhi dźwign ięc ia 
się n ie dopuszcza jąc d o JakiegoKołwieh 
powrotu, wstecz". 

D o d a j m y do tego c iąg le nierozstrzyg-
njętą sprawę Algieri i , k tóra dalej pozo-
staje w stanie wo j ny — a będz iemy m ie l i 
pe łny obraz sytuacj i . W sprawie Alg ier i i 
n i c nowego n ie zaszło poza oświadcze-
n i a m i przedstawiciel i r z ądu Ferł iat Ab-
basa, którzy obecnie zgłaszają gotowość 
r o zmów za pośrednictwem ONZ. W sa-
m y m położen iu wo j skowym — jak stwier-
dz i ł min is ter Obrony Narodowej P ierre 
Gu l l ł a uma t — w c iągu ostatniego roku 
nas t ąp i ł a poprawa . W związ ł iu z c zym 
n ie przewidu je się obecnie przed łużen ia 
s łużby wojskowej w Algieri i choć równ ież 
n i e skróci się jej n a razie. Najbl iższy 
kontyngent , który zwo ln iony będzie 1-go 
g r udn i a będzie m i a ł za sobą 27 miesię-
cy s łużby. 

Na tej samej konferencj i prasowej , n a 
której min is ter Gu l l ł a uma t złożył te oś-
wiadczen ia , m ó w i ł on także o przygoto-
wan i a c h Franc j i do pos i adan ia bomby a-
tomowej . Przygotowan ia te n ie będą jesz-

cze uwieńczone rezul tatem w c iągu naj-
bl iższych tj-godni ale , ,prędzej czy póź-
nie j F ranc ja będzie m i a ł a bombę ato-
m o w ą " . 

Z wydarzeń ostatniego tygodn ia war to 
tu Jeszcze zasygna l i zować zakończenie 
c iekawego procesu prasowego, który wy-
toczył były min is ter Obrony Narodowej , 
obecnie przywódca od ł amu radyka ł ów 
Andre Morice redaktorom tygodn ików 
,,E.\press" i , ,France-Observateur" oraz 
dz ienn ika , ,Human i t é " . P i s m a te w swo-
im czasie zarzuci ły Morice'owi, że w cza-
sie okupac j i współpracował z Organ i zac j ą 
Todt i zarabiał dobrze przy budowie ,,Wa-
łu At lantyckiego" , oraz że przyczyni ł się 
do śmierci swego wspó ln ika . Poza t y m 
zarzucano m u nieczyste interesy przy bu-
dowie zaporv elektrycznej n a gran icy al-
giersko-tunezyjskiej. W czasie roz j j rawy 
t rybuna ł wykluczy ł badan ie dowodów- 2 
roku 1944 j ako przedawn ionych po dzie-
sięciu latach. Na znak protestu przeciw tej 

decyzj i oskarżeni 1 Ich obrońcy opuści l t 
salę rozpraw. Protestowal i zresztą prze-
c iw temu także rzecznicy oskarżającego. 
Następnie pod nieobecność oskarżonych 
sąd przesłuchał św iadków , wśród któ-
rycl i zna laz ły się wyb i tne osobistości po-
litj-czne. św iadkow ie wyda l i oskarżają-
cemu naj lepsze opin ie . Sąd skazał redak-
tora naczelnego tygodn ika „Express" J . 
Servan-Schreibera n a 800.000 f r anków 
g r zywny ; redaktora Lava l a z ,,France-
Obser i a teur " n a 6»X».000 f r anków grzyw-
ny ; admin is t ra tora odpowiedz ia lnego ,,Hu-
m a n i t é " , Rabatę , n a 300.000 f ranków, a 
redaktora Bouvard z , , Human i t é " n a 200 
tysięcy f r anków . 

Tygodn ik , ,Express" zaproponowa ł nby 
wobec n iemożnośc i przedstawien ia przed 
sądem akt z 1944 roku — całą sprawę 
przedłożyć przed sąd honorowy. Odpo-
wiedź Andre Maur ice 'a n a te propozycje 
n a raz ie n je wp łynę ła . 

.... 1 n a świec ie 
Sprawa niemiecka 

na porządku dziennym 
O problemie n iemieck im, tej najbar-

dziej palącej spośród spraw, które n ie zo-
stały rozw-iązane od zakończen ia wo jny , 
m ó w i się znów n a świecie wiele. Sp r awa 
Niemiec postawiona została n a porządek 
dz ienny w toku ro zmów polsko-radziec-
klch z okaz j i of ic ja lnej wizyty w Z S R R 
polskiej delegacji . Obie strony zwróc i ły 
uwagę n a groźbę j ak ą uzbrojenie Nie-
mieckie] Repub l ik i Federalnej i obecna 
pol i tyka jej r ządu stwarza ją d ł a pokoju 
w Europ ie i n a świecie, i zagadn ien ie 
n iemieckie stało się g ł ó w n y m tematem 
szeregu p rzemówień Gomu łk i i Chrusz-
czowa, oraz podpisanej wspó ln ie dekla-
racj i . 

„ W całej naszej dz ia ła lności wychodzi-
m y z za łożenia , że wszystkie pańs twa mo-
gą żyć w poko j u " , oświadczył Gomu ł ka 
n a przyjęciu u r z ądzonym przez delegację 
polską w Moskwie. „Dlatego spog l ądamy 
z n iepokojem na groźny wyśc ig zbrojeń 
a tomowych i n a decyzję uzbro jen ia Bun-
deswehry w najnowocześniejsze środki za-
g łady . Rzuca j ą one bowiem ponury cień 
n a pokojowe życie ludzi i narodów całej 
Europy*' . 

Zaś p r zemawia j ąc n a wie lotys ięcznym 
m i t i n g u po powrocie do Wars zawy : „Na 
agresywne wystąp ien ia zachodn io - nle-
-nieckich odwetowców odpow iadamy : każ 
dy zamach na polską z iemię leżącą nad 
Odrą i Nysą Łużycką stanowi zamach n a 
pokó j w Europ ie i na świecie" . Jako na 
g ł ówną gwaranc ję n ienarusza lnośc i gra-
nicy Polski i u t r zyman i a pokoju . W . Go-
m u ł k a wskazu je na zacieśnienie w ięzów 
łączących Polskę z jej sąs iadami , w szcse-
gółności z ZSRR . Kto pamię ta c ierpienia 
1 straszl iwe zniszczenia jak ie n a m przy-
n ios ła d ruga wo j na światowa, kto pamię-

ta tragedię narodu polskiego, ten może 
zrozumieć i ocenić co oznacza fakt, że 
dziś j u ż nie jeste.-imy samotn i i izolowa-
ni , zaznaczył Goniu łka . 

Ze swej strony, Cłiruszczow, występu-
j ą c ostro przeciw polityce Bonn i popar-
ciu tej polit\ki przez Stany Zjednoczone, 
uważa , że mocarstwa zachodnie ..po-
gwałc i ły wszystkie punkty uk ładu Pocz-
damskiego i i nnych lunów zawartycn po-
między ,,Czterema W i e l k i m i " po zakoń-
czeniu wo jny ; umów , które przewid.vwały 
demi l i taryzac ję i denaz i f iuac ję Niemiec I 
un iemoż l iw ien ie powrotu potężnych kar-
teli czyli monopo lów gospodarczych" . 

Jedyną u m o w ą przestrzeganą przez trzy 
mocarstwa zachodnie jest dalsza oku-
pac ja zacłiodnie] strefy Berl ina, oświad-
czył Chruszczow, który zapowiedz ia ł , że 
ZSRR m a z am i a r położyć kres tej anor-. 
ma ł ne j sytuacj i , wytwo izone j w stolicy 
Niemiec, zrezygnować ze swych praw we 
wschodn im Berl in ie i z a żądać również 
wyco fan i a się mocarstw zacł iodnich z za-
chodnie j części Be i ł i na . 

,,Bunkier afomowy" czy 
,,przyczółek współistnienia"? 
Ta zapowiedź Chruszczowa wywo ła ł a 

bardzo si lne poruszenie w stolicacłi za-
chodnich , gdzie koła rządowe stanowczo 
odrzuca ją wszelką próbę zm iany statutu 
Berl ina. Jednakże ogó ln ie uważa j , ! , że 
I n i c j a tywa radziecka podyktowana jest w 
pierw.szej l in i i chęcią przyśpieszenia daw-
no proponowane j konferencj i , ,na naj-
wyższym szczeblu" , n a której sprawa 
n iemiecka byłaby wreszcie omów i on a i 
jeśli moż l iwe rozstrzygnięta. 

Zresztą, ze strony radzieckiej jak 1 ze 
strony polskiej , wytyczne rozw i ą zan i a 
prob lemu niemieckiego, zostały znów ok-
reślone : cztery wielkie mocarstwa, które 

rMz t i l c « zawieszeni« bron i , 11 I l «<« ia4» ebchatrzon« uroczyście w * Franc j i . 

zwyc ięży ły Niemcy h i t lerowskie — sta-

ny Zjednoczone, ZSRR , Ang l i a i F ranc j a 

p ow i nny zawrzeć t rakat poko jowy ze 

z jednoczonymi uprzedn io N iemcami , 

przy czym gran ica n a Odrze i Nysie jest 

n i e n a r u s z a l n a ; j ednakże z jednoczenie 

Niemiec pow i nno być dziełem samych 

Niemców, 1 w tym celu obie części Nie-

miec pow inny n aw i ą zywać kontakty. 

Zresztą, zrea l izowanie p lanu Rapackiego, 

który dąży do a tomowego rozbrojen ia 

obu części -Niemiec, może być p ie rwszym 

krokiem w tym kierunku. 

Tego rodza ju rozwiązan ie zna jdu je j u ż 
posłuch u części op in l j Zachodu . ,,Czas 
j u ż wycofać z Berl ina wszystkie obce slly 
— pisze londyńsk i konserwatywny , ,Dai ly 
Express". .Anglia p ow i n n a dać temu przy-
kład . Nic nie wygramy , pozosta jąc t am. 
Niechże Niemcy ze Wschodu i z Zachodu 
dadzą sobje sam i radę Być może, że 
zna j d ą w ten sposób drogę do zjednocze-
n i a " . 

Jak się zdaje, ta perspektywa zna j du j e 
zwo lenn ików i w; samych .Niemczech Za-
chodn ich , m i m o sprzeciwu kół rządo-
wych. Ostatn i , , skanda l " , który wybuch ł 
w Bonn to właśn ie wykrycie kontaktów, 
jak ie dwa j m i n i s t r o w i e r z ądu Adenauera 
naw i ąza l i w ta jemnicy i n a własną rękę 
2 przedsawic le łami Wschodn ich Niemiec. 

Warszawska . .Tr j ł . una L u d u " uważa , 
że , ,zawarcie trakatu pokojowego z Niem-
cami jest konieczne, aby raz wreszcie za-
gadn ien ie niemie.?kie przestało być źród-
łem n iepoko ju w Europ ie " . Zaś paryski 
„Comba t " , potwierdza jąc to zdan ie , 
stwierdza, że sami Niemcy p ragną , aby 
kra j Ich stal się , .przyczółkiem współ-
istn ienia ", a nie został w iecznym ,,bunk-
rem a t o m o w y m ' . Gdyż taki jest wybór , 
przed j a k i m zna j du j ą się on i dz is ia j . 

Klęska powodzi we Włoszech 
w c iągu k i lku dn i , burze n ieznane j 

do t ąd siły, p rawdz iwe trąby wodne po-
łączone z w i chu ram i , szalały n ad Wło-
chami . Do l ina rzeki Po w pó łnocnej czę-
ści kra ju , została za l ana przez wzburzone 
wody wskutek 2erwanja Jedne] z t am . W 
szeregu miejscowości domy zostały zbu-
rzone l u b porwane przez fale wodne ł 
mieszkańcy zmuszen i uciekać wśród no-
cy pod u l ewnym deszczem, walcząc z 
wia trem, i chron ić się na wyżynach . 

Na drogach za lanych wodą suną szeregi 
aut , wozów, f u rmanek z kobietami , dzieć-
m i , s tarcami j dobytk iem, l u b też gro-
mady pieszych, c iągnących przed siebie 
w poszuk iwan iu bezpiecznego schroniska. 
W wie lu wioskach powodzie wywo ła ły 
straty w ludz iach , zaś zniszczenia mate-
r ia lne wynoszą setki m i l i o n ów l i rów. 

W Wenec j i , . .mieście k a n a ł ów " , woda 
morska za la ła całe dzielnice i s łynny 
p lac Świętego Marka zna j du j e się pod 30-
centymetro-«ą -warstwą wody . W e Floren-
cj i wody rzeki Arno za la ły mosty 1 niż-
szą część miasta . Nawet po łudn ie W łoch 
n ie zostało oszczędzone. Na Sycyl i i , k tóra 
p rzeży ła szczególnie gwa ł towne burze, 
ki l i ioro dz i«c l zg inę ło w potokach wod-
nych . Szereg w i cs i k Jest zn iszczonych. 



R O S T O 

POLSKA DELEGACJA R Z Ą D O W A 

P O W R Ó C I Ł A Z ZSRR 

J e d n ą z tych doda tkowych szkół 
W2aiiosą d l a uczczenia Tysiąclecia 
Pols ld pracownicy warszawskich 
przedsiębiorstw budow lanych . Dru-
gą szkolę pos tanowi ło u f u n d o w a ć 
Wo isko . 

O pozosta łych 50 — myś l ą cz łon 
kowle Spo łecznych Kom i t e t ów Bu-
dowy Szkó ł Tysiąclecia. Pows ta j ą 

ie kom i te ty przy r ó żnych zakła-
lach pracy , przy wyższych uczel-

n i a c h i o rgan i zac j ach społecznych. 
W e d ł u g n iepe łnych obliczeii w 

12 listopada powróci ła do Warszawy, po blisko trzy- ttó^loit^w^r^bi: z f ^ ^ 
tygodniowej wizycie w ZSRR , polska delegacja rządowa danie zbiórkę około 450 milionów 
z W ł a d y s ł a w e m G o m u ł k ą n a czele. złotych, za które do roku 1965 

Serdeczne przyjęcie polskiej delegacji przez wieleset- wznieść będzie można te dodatko-
tysięczne t ł umy w Moskwie, Tbilisi, Ki jowie, Mińsku, Tysiąclecia. 
Leningradzie, I wynik i oflcjalnycłt r o zmów zawarte we A I .Ł/^TA IRR^C^HMLO 
wspó lnym oświadczeniu polsko-radzieckim, podkreślają- " * tora KOSzru je 
cym zgodność poglądów we wszystkich omawianycl i p ó ł t o r a r oku w i ę z i e n i a 
sprawacłi, yyskazują na szczególną doniosłość tej wizvty. Przed Sądem Powiatowym w 

W oświadczeniu wskazuje się na wspólnotę dążeń i Wałbrzychu odpowiadał pracow-
celów obu państw, wspólne wysiłki dla utrwalenia po- maiarni w zakładach Porce-
ko ju światowego, poparcie ZSRR dla p lanu Rapackiego, ^^ny stołowej ,,Krzysztof — 
dalszą pomoc tecłiniczną Z S R R dla Połski i podkreśla Badura, oskarżony o kra-

P«i«kiej^na Odrze r o V a b = ° w y T b ^ ó w 
I JNysie. ( l ę ostatnią sprawę omaw i amy obszerniej na ^ych 
str . 6-tej w p r z e g l ą d z i e w y d a r z e ń n a ś w i e c i e ) . Badura ukradł i wyniósł poza 

JNa wie lk im zgromadzeniu ludności stolicy, Władys ław teren zakładów około l kilograma 
Gomu ł ka złożył sprawozdanie z pracowitej podróży, oś- płynnego złota. Ta farba cera-
wiadczając: „wracamy z poczuciem dobrze spełnionej miczna zawiera w kilogramie od 
misj i , w pe łnym przekonaniu, że nasza wizyta dobrze ® -o 12 dekagramów czystego zło-
przysłużyłą się Polsce Ludowe j i sprawie umocnienia BadJm' z e ' X a d z i S r " z ? i 

zku R l d z l i c k ^ l g i " "" "" narodami Zwią- £Vynnego o f r z ^Ten l f y " k r ^ 

Władys ław Gomu łka po in formował też zebranycłi, że Sąd uznał winę Badury za udo-
delegacja polska zaprosiła przedstawicieli władz radziec- wodnioną i wymierzył mu karę 
kicłi z premierem Cliruszczowem, aby odwiedzil i nasz półtora roku więzienia. 

^ Cłioinek będzie więcej 
• Ponad 5.500 nowych - an i e do u ż y t k u ł ączn ie oko ło 3.5 , 

, , . tys iąca nowozbudowanych , b ą d ź aie... 
zagroa na ¿lemiacn też od remon towanych gospodarstw W t y m r oku n a święta przygo-
Zachodnich zosta ło z ap l anowane n a rok towano w Polsce 1 m i l i o n 100 ty-

przyszly . W zw i ą zku z mn ie j s zym sięcy cho inek , czyli 200 tysięcy 
W c i ągu os ta tn ich 3 l a t zbudo- n ap ł ywem repatr lantów-ro ln ików z sz tuk więcej n i ż w r oku ub i eg ł ym , 

wano od -podstaw b ąd ź też odbudo- Z S R R znaczn ie większą n i ż do- N a te , , p o n a d p l a n o n ą " i lość śwłą-
wano n a Z i em iach Zachodn i ch po- tychczas część odbudowanych za- tecznych drzewek Min is ters two 
n a d 5.5 tys. zagród. W gospodar- gród będzie m o ż n a udos tępn ić na- Leśn ic twa i P r zemys ł u Drzewnego 
s twacn tych oraz n a zagrodach bywcom z województw cent ra lnych , zgodzi ło się po d ł u g i c h t a rgach . 

J a k p o i n f o r m o w a n o dz iennika-
• 52 warszawskie Szko- rzy n a konferenc j i prasowej , bez 

. . szkody d l a lasó.-/ m o ż n a dostar-
ły Tysiticlecia czyć jedyn ie oko ło 600 tysięcy 

cho inek . Cóż , kiedy t radyc ja do-
Przeciętn ie p o 20 szKÓł b u d u j e m a g a się swoich p r aw . 

k u Radzieckiego, pozosta ła zaś się co r o ku w Warszawie za part-
część — to osadnicy nap ł ywa j ą cy stwowe p ien iądze . To na pewno ^ Polski f i lm nagrodzony 
z prze l t łdn ionych re jonów Polsk i sporo, gdy p o r ówna się t ę i lość _ C , 
centra lne j . Nowoutworzone gospo- z n iespe łna 50 s zko ł am i podstawo- W aan rrancisco 
dars twa ro lne n a Z i em i ach Za- wymi , j ak ie wybudowano w stolicy N a fest iwa lu f i lmowym w S a n 
chodn i c h o be jmu j ą prawie 61 tys. przez osta tn ie 10 l a t przed I l-gą Francisco, k tó ry zakończy ł się 11 
h a u ży tków ro lnych . Przec ię tna wo j n ą św ia tową . A le to wciąż je- l i s topada du ży sukces odniós ł pol-
wielkość gospodarstw z ak ł a d anych szcze za ma ł o , by m o ż n a by ło n a ski f i l m „ D w a j l udz ie z s z a f ą " , 
przez osadn ików wynosi oko ło 8 p r zyk ł ad , , rozgęścić" zat łoczone F i l m ten , przy ję ty z u z n a n i e m 
h a . k lasy i z l i kwidować t a k uclążl i- przez pub l iczność , uzyska ł specjał 

Rea l i z ac j a tegorocznych p l a n ów wą d la dzieci i nauczycie l i ,,trze- rią nagrodę za twórczość ekspery-
osadn ic twa przebiega bardzo po- c ią z m i a n ę " : n a u k ę w pó źnych m e n t a l n ą w grup ie f i lmów niefa-
myś ln ie . P l a n osadn ic twa n a rok godz inach wieczornych. b u l a r nych . 
bieżący (3 tys. rodzin) został J u ż Ws tępne p r zym ia rk i f i nansowe G ł ó w n ą nagrodę w dz ia le fll-
w y k o n a n y — w c iągu trzech kwar- i p o r ównan i e przyrostu l iczby m ó w f a bu l a r nych o t r zyma ł f i lm 
t a l ów . Przewidu ie się, że do koń- dzieci w stolicy d a ł y j u ż pierwsze p rodukc j i węgierskiej p t . , , Dom 
ca roku bieżącego z gotowych w ob l i czen ia : do r oku 1965, poza pod s k a ł a m i " . 

s zko łami , k tóre f i n an su j e Pań s two 

• Rozwścieczony ody-
niec poranił myśliwego 

w czasie p o l o w a n i a n a l i sy w 
Zachodn i ch z na j du j e się Je- młodz ieży n a p r awdę dobre warun- , ,, ^ p o w i a t u T o m a s z ó w Lubel-

1100 zagród. Znac zna ich k i n a u k i , zna jdz ie się tez w szko- na t ra f i l i nrzvDadko-
będzie gotowa Już w k o ń c u ł a ch dość mie jsca d ł a rvowych ^lu 
=go toku . Pozwol i t o n a od- roczn ików. ^^o r a n n e g o d z i ka . Roz\vście-

— K u P o N g 

DO U D Z I A Ł U W , , LOTER I I p 
T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " = 

opuszczonych przez d awnych wła-
ścicieli osiedlono w t y m okresie 
p on ad 8 tys. rodz in ch łopsk ich . 

w l iczbie te j p o n ad 7.5 tys iąca 
rodz in s tanowią repa t r i anc i przy-
byl i w os ta tn ich l a t a ch ze Z w i ą ż 

chwi l i obecnej n a przyjęcie osad-
n i k ów ponad 800 nowych zagród trzeba w Warszaw ie wybudować 
oko ło 500 obe jmą w pos iadan ie doda tkowo co n a j m n i e j 52 nowe 
nowi właściciele. 

Obecnie w odbudowie n a Zie-
szkoły podstawowe. 

W tedy będzie m o ż n a zapewnić 

I WIELKA LOTERIA 
I «Tygodnika Polskiego» 
M Zapraszamy wszystkicłi Czytelników do udziału 

g w wielkiej loterii „Tygodnika Polskiego", w której 

i będzie można wygrać W A R T O Ś C I O W E FANTY. — 

i B Ę D Ą TO: ARTYSTYCZNE POLSK IE W Y R O B Y 

Ę L U D O W E . 

5 Ażeby zj'skać los na „Loterię Tygodnika Polskiego" 

1 wystarczy ZDOBYĆ J E D N E G O P R E N U M E R A T O R A 

I CO N A J M N I E J NA O K R E S 3-MIESIĘCZNY. 

M Każdy nowy prenumerator otrzymuje również los. 

I Losowanie odbywać się będzie raz na trzy miesiące. 

^IIIIIIIIUIIHlIUUIlllHlimilllHN 

[mię 

Vazwisko . . 

Miejscowość 

Dep. 

Ulica 

Nr. 

Przesyłam adres nowe-
go prenumeratora na ok-
res: 3-miesięczny, 6-mie-
sięczny, roczny (niepo-
trzebne skreślić). 

Im ię i nc.-rwisko prenu-
meratora: 

Dep. 

Ulica 

Ta kozy są p e n s j o n a r i u s z k am l I n s ty tu t u Zootechn icznego w Che-

rzelowle, gdz ie p r zep rowadza się b a d a n i « n a d po lepszan iem ras . 

c zony b l i ską obecnośc ią l u d z i , za-
a t a k o w a ł on Jednego z m y ś l i w y c h 
— W a l d e m a r a Ma r c i ń c z aka . 

M a r c i ń c z a k po o d d a n i u d w ó c h 
ce lnych s t r za łów, us i ł owa ł schro-
n i ć się z a d r zewo , g d y ż rozszala-
ł y odyn iec , m i m o o t r z jTnanych 
r a n , pędz i ł wpros t n a n iego . My-
ś l iwy Jednak n i e zd ! , ży ł uc iec , o-
dyn iec uderzy ł go , a w chw i l ę 
p o t e m p a d ł m a r t w y n a z i em ię . 
Ma r c i ń c z ak do zna ł p o w a ż n y c h 

ob r a ż eń d a l a 1 p rzewiez iony zo-

stał do szp i ta la . 

D. DOWOJNA-B IENA IME 
T ł u m a c z k a p rzys i ęg ł a przy 
wy ż s zych S ą d a c h w Parj-żu. 
T ł u m a c z e n i a u r zędowe waż-
na w ca łe j F r anc j i . 23. ą u a l 
de l a Tourne l le , P a r i s (5). 

Metro : Pont-Marie . 
Telefon : O D E o n 41-17. 

CEPELIA POLSK I SKLEF W BRUKSEL I 

10, P L A C E ROG IER , 10 

P O L E C A 

— makaty 

— lalki artystyczne 

— ceramikę 

— wycinanki ludowe 

— meble artystyczne i ludowe 

oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła 
I przemysłu ludowego i artystycznego 

V r 

K O L Ę D Y 
Nagrane w katedrze Sw. Jana w Warszawie. 
Śpiewa chór męski przy kościele Sw. Jakuba 

10 N A J P I Ę K N I E J S Z Y C H POLSK ICH K O L Ę D 
NA J E D N E J P Ł Y C I E 33-OBROTOWEJ 

L.0197. — W r ó d nocne j olszy — Bóg się rodzi — Lu l a j ż e 

•lezuniu — P ó j d ź m y wszyscy do s ta jenk i — An i o ł pasterzem 

m ó w i ł — P r z y s t ą pmy do szopki — Mędrcy «w ia ta — W ż łob ie 

leży — Jezus ma l u s i e ńk i — Gdy si« Chrystus rodz i . 

Cena p ł y ty z przesy łką Frs. 2.225.— 

P ły tę w y s y ł a m y za za l i c zen iem poc z t owym — p ł a t n ą p r zy 

odbiorze . — Z a m ó w i e n i a p r o s imy adresować : 

..PAyiLON RECORD CO" 
14, rue Saint-Louis-en-rile, Paris (4) 



M Ł O D Z I E Z 
NA CENZUROWANYM 

KIEDY W k i lka lat po wojnie, zja-
wisko chul igaństwa w Polsce za-
częło przybierać rozmiary coraz bar-

dziej niepokojące i kiedy w dodatku okazolo 
się że wAród przestępców młodzież za-
czyna za jmować coraz pokaźnjejsze miej-
sce, pojawiły się liczne próby wytłuma-
czenia tego groźnego faktu 1 znalezienia 
środków zaradczych. W zasadzie kryzys. 
Jaki dotlin,!ł część młodzieży w Polsce 
t łumaczono k i lkoma przyczynami wśród 
których najczęściej wymien iano następu-
jące : skutki wojny i okupacj i , t rudna 
sytuacja mater ia lna domu rodzicielskie-
go, kryzys życia rodzinnego, konsekwen-
cje ideowe i mora lne okresu powojenne-
go w Polsce nazwanego okresem kultu 
Jednostki. ^ 

Jednakże wyjaśn ien ia te okazały się 
niewystarczające. Z całego n iemal świa-
ta zaczęły nap ływać wiadomości o po-
dobnych zjawiskach, m imo iż warunk i 
w Jakich wzrastała ta młodzież, były cał-
kiem odmienne od polskich. Kiedy w 
dzień s5'lwestrowy 1956 roku młodzież 
zdemolowała g łówną ulicę Sztokholmu, 

życiu narodu okaj:ało słę niewystarcza-
jące. 

Albowiem Jeśli w Polsce pewne fakty 
t łumaczono niedostatkiem to w Szwecji 
l ub w Stanacłi Zjednoczonych us i łowano 
Je wyjaśnić nadmia rem dostatku. Jeśli w 
Warszawie mów iono o zbyt wie lk im ciś-
n ien iu ideologu, to w Nowym Jorku o jej 
braku. 

Niezależnie Jednak od przyczyn kryzys 
wśród pewnej części młodzieży stał - się 
faktem oczywistym 1 coraz groźniejszym. 
Piszę wśród pewnej części młodzieży, 
gdyż przypisywanie całemu m łodemu 
pokołeniu cech głębokiego kryzysu było-
by z pewnością błędem. 

Tak jak cała młodzież francuska z pew-
nością n ie może być objęta nazwą ,,Tri-
cłieurs" (tytuł nowego f i lmu poświęcone-
go tej sprawie) tak samo 1 w Innycł i 
krajacł i z jawisko kryzysu objęło tylko 
pewne grupy 1 co ciekawsze grupy mło-
dzieży przede wszystkim poniżej lat dwu-
dziestu. A poza tym kryzys ten dotknął 
przede wszystkim młodzież Inteligencką. 
Młodzież robotnicza bowiem z chwi lą gdy 

przyszłości. W ie l u młodych ludz i żyje 
więc tak, jakby ta przyszłość n igdy nie 
imiała nastąpić. , ,Bawmy się, bo kto wie, 
czy świat potrwa jeszcze trzy tygodnie" . 
, ,Po nas choćby 1 potop" — te stare ha-
sła odżyły dziś ze szczególną siłą w śro-
dowiskach młodzieży. Brak stabil izacji 
wpółczesnego świata usuwa Jej grunt 
pod nogami . 

Kryzys ideowy 
w f i lmie ..Tricłieurs" jest zdanie wy-

powiedziane przez młodą bohaterkę fil-
m u , uzasadnia jące jej postawę wobec 
świata. ,,Ja w nic nie wierzę" — m ó w i 
ta młoda dziewczyna 

Stąd postawa pełna zarazem cyn izmu 1 
rezygnacj i . W istocie kryzys ideowy do-
tknął szeroko młodzież i zresztą n ie tyl-
ko młodzież, ale w m łodym pokoleniu 
przybrał z na tury rzeczy formy ostrzej-
sze 1 bardziej widoczne. Ow kryzys wy-
n ika jący z Jednej strony z odrzucenia 
rel igi i która dla wielu nie wystarcza do 
wyt łumaczen ia zjawisk otaczającego 

trudno byłoby wyt łumaczyć ten fakt 
przy pomocy wojny ,nędzy albo też kul-
tu jednostlii. Wyt łumaczenie to w rów-
nym stopniu nie odnosi się n a przykład 
do młodzieży amerykańskiej , wśród któ-
rej przestępczość przybiera zastraszające 
rozmiary. Skoro więc i w Nowym Jorku 
1 w Mokwie, w Paryżu, Sztokholmie i w 
Warszawie wystąpi ło to samo zjawisko, 
choć oczywiście przybierając różne formy, 
szukanie przyczyn tylko w wewnętrznym 

A P T E K A 
DU BOULEVARD 
W BRUKSELI 
2.5, avenue du Boulevard 

WYSYŁA DO POLSKI LE-

KABSTWA NA Z L E C E N I E 

R O D Z I N MIESZKAJĄCYCH 

ZAGRANICĄ. 

Scena z f i lmu „Les Trlcbeurs" 

zaczyna pracować, prowadzi życie star-
szego pokolenia. Jej problemy są w więk-
szym stopniu problemami ludzi doros-
łych, którzy osiągnęli w życiu pewną 
stabilizację, n i ż młodzieży szykującej się 
dopiero do życia. 

Mamy więc do czynienia ze zjawis-
kiem ponad ustrojowym, powszechnym 1 
głęboko niepokojącym. A w dodatku by-
na jmnie j n ie wyjaśn ionym, m imo iż co-
raz większe rzesze specjalistów, psycho-
logów, pedagogów, socjologów usi łu ją 
dotrzeć do źródeł tego zjawiska. Rozpa-
trzmy więc przyczyny jakie podają, zda-
jąc sobie sprawę z ich niepelnoścl. 

W o j n o 
Ostatnia wo jna ma dla grup młodzieży 

objętych kryzysem znaczenie bardziej po-
średnie niż bezpośrednie. Jej konsekwen-
cje z pewnością ukształtowały świat, w 
którym żyjemy, ale sama młodzież prze-
żywała wojnę w bardzo wczesnym dzie-
ciństwie, n ie wynosząc z niej wiele 
wspomnień. 

Natomiast olbrzymią rolę dła omawia-
nego tu problemu odgrywa strach przed 
grożącą wo jną i zniszczeniem a tomowym 
świata. W i z j a ta, wciąż niestety realna, 
odbiera młodemu -pokoleniu perspektywy 

świata, bądź też okazała się zupełnie 

nieprzydatna, a z drugiej strony z kon-

fl iktów i. trudności jakie przeżywają 

Ideologie świeckie. Ow kryzys ideowy 

m a bezpośrednie skutki moralne. Odrzu-

cenie wszelkiej ideologii oznacza zara-

zem utratę wszelkiego uzasadnienia d la 

postępowania moralnego. , ,Gdyby Bóg 

nie istniał wszystko byłoby dozwolone" 

napisał kiedyś Dostojewski. A żyjemy w 

epoce ,.zmierzchu bogów" 1 niezależnie 

od tego jak i jest nasz pogląd na to za-

gadnienie, rzeczywistości trzeba s.poJrzeć 

w oczy. 

Rozkład domu rodzicielskiego 
Jest on z pewnością związany z ca-

łym nurtem współczesnego życia. W wie-
lu rodzlnacłi praca obojga rodziców jest 
koniecznością ekonomiczną. Powoduje to 
pozostawienie dzieci samym sobie. Gdy 
rodzice nie ma j ą czasu na wychowanie 
dzieci pozostaje szkoła j środowisko ko-
legów wśród których dziecko wzrasta. 
Ale szkolą n a ca łym świecie również 
przeżywa okres kryzysu 1 ten fakt kom-

Pascale Petit i Jacques Charrier 
w f i lmie „Les Tricheurs" 

p l iku je znacznie trudności wychowawcze 
młodego pokolenia. 

Od flluższego j u ż czasu wśród pedago-
gów pojawi ło się pytanie dotyczące pizy-
datności społecznej istniejącego sy-<tcmu 
szliolnego Czy szkoła rzeczywiście pizy-
gotowuje młodzież do życ ia? Ta szkoła' 
której koncepcja wyp iacowana została w 
osiemnastym wieku. Jak się wydaje — 
nie. Współczesne wycł.owaii le szkulne 
stało się po • zęsci anaciii 'oniczne. nie 
odpowiadające wymogom społeczeństwa. 

Stąd tendencja do reformy szkolnictwa 
po jawia jąca się w wielu krajacłi. .'^wia-
domość niepełnej przydatności życiowej 
szkoły osłabia je) autorytet mo i a ł ny i 
intelektualny w orzarłi młodzieży. Stro-
nienie od nauki jes, też elementom bar-
dzo charakterystycznym dla z jawjska, 
o którym mów imy . 

Załamanie się autorytetu 
rodzicielskiego 

Konfl ikty pokoleniowe istnieją jak 
świat światem. Młoclzit-ż zawsze mia ła 
tendencje do szukania sobie własnych 
dróg i na szczęście Gdyoy tpgo nie by-
ło świat stanąłby w miejscu Me jesi Jed-
nak rzeczą obojfjiną w jaki spos.it] ów 
konfl ikt przebiega. Czy poJeya on na od-
rzuceniu jednych ideai.>w i przyj.; . iu in-
nycłi czy też na nieufności do wszelkich 
ideałów. 

,,Oto świat jaki stworzyliście" zdaje 
się mówić młode pokolenie' do star>zy.'h, 
„n ie cłicemy mii^ć z niin nic wsp.ilncgo. 
Odrzucamy w.szcłkie wartości w imię 
którycłi ten świat zbudowano" . 

Tak, ale odrzucenie wartości istnieją-
cego świata Je.st posiawą negatywną. 
Młodzież ta nie ma natomiast nic innego 
do zaproponowania . Negacja połączona z 
za łaman iem się wszelkich autoiytel . iw 
jest z pewnością poważną przyczyną ist-
n ien ia , ,Tricheurs". 

Jak widać, omawiane tu z jawiska wj'-
wlerają olbrzymi wpływ na życie I men-
talność licznych grup młodzieży, lecz 
posiadają tło znacznie szeisze. Źródła zła 
nie leżą bowiem w samej młodzieży lecz 
w sytuacji społecznej, politycznej, eko-
nomicznej . ideologicznej współczesnego 
świata. Dlatego też wszelkie lekarstwo 
zastosowane tylko do środowisk młodzie-
żowych mogą wprawdzie osłabić siłę 
kryzysu, ale nie z l ikwidować go całko-
wicie. 

Swjat stoi w ołiljczu poważnj-cli reform 
Obejmującychh w.szystkie dziedziny życia 
społecznego, których celem jest przysto-
sowanie instytucji społecznych do po-
trzeb współczesnej techniki. 

Każdy kraj na inny sposób, w więk-
szym lub mnie jszym stopniu podejmuje 
wysiłki , aby rozwiązać to centralne i 
skompl ikowane zagadnienie. Do tego do-
łączają się konfl ikty polityczne i groźłja 
wiszącej wojny. Osiągnięcie cłioćby i 
względnej stabilizacji przynosi ludz iom 
perspektywy a tym samym i młode po-
kolenie uzyska grunt pod nogami , który 
dziś zdaje mu się grząski aż do pogrą-
żenia. g 



T A D E U S Z 
F I J E W S K I 

B A R B A R A 
K W I A T K O W S K A 

ANATOL 
S Z U K A 
MILIONA 

W dziejach powojennej polskiej k l nema 
tografl l n ik t jeszcze nie dokonał ta-
kiej sztuki ;ak jeden z najpłodniej-

szych polskich reżyserów — J a n Rybkowskl 
Zakończył on n iedawno realizacją l i lmu psy 
chologicznego „Osta tn i s t r za ł " (do któregc 
nagrywa się obecnie dźwięk), a j u ż od kllkL ^ ^ - -
tygodni n a u l icach Warszawy, Otwocka i P i a Hf"-.' 
seczna kręci dwa nowe f i lmy, tym razerc SsS i , 
komed ie : , ,Anato l szuka m i l i o n a " 1 „InspeU- .T^f*.. 
c ja pana Ana to l a " . Trzy f i lmy w c iągu ro . •^^¿wii" ' t , 
k u — przy tym dwa realizowane równocześ- fi™ Ł 
nie, to w polskiej produkcj i f i lmowej na- j g. 1 * 
prawdę nowość. 

Po latach chudych prawdopodobnie obecnif 
nadchodzi okres rozkwitu komedi i f i lmowej. 
Oto bowiem na ekranach wyświetlana j u i 
jest groteska f i lmowa ,,Kalosze szczęścia" — 
reżyserii Antoniego Bohdziewicza, a d w j 
następne obrazy , ,Zadzwońcie J o moje j żo-
n y " reżyserii J . Macha i J . Passendorlera 
(koprodukcja z CSR) oraz , ,Żołnierz królowe; 
Madagaska r u " — adaptac ja farsy Tuwima 
i Dobrzańskiego zreal izowana przez Jerzegc 
Zarzyckiego — czekają na swoją kolejkę dc 
premiery. Poza tym w tych dniach wejdij 
do realizacji dwa dalsze f i lmy komediowe 
, ,Wiosna, Pan ie S ierżanc ie ! " , którą reżyse-
rować będzie twórca f i lmu , ,Ewa chce spać' 
— Tadeusz Chmielewski, oraz ,,Cafe Bar pod 
M i nogą " , według scenariusza napisanegc 
przez Stefana Wiecheckiego, popu larn ie zwa 
nego Wiechem oraz Bron is ława Broka , reży-
sera tego f i lmu . 

Ponadto są złożone juź w Zespołach Au-
torów Fi lmowych nowe scenariusze komedii , 
n ad którymi t rwa ją jeszcze prace przygoto-
wawcze. Nie powinno więc zabraknąć w naj-
bliższym czasie polskich komedi i n a ekra-
nach. 

O swoich f i lmach reż. Rybkowski m ó w i : 
— Moje nowe komedie nie są ciągiem dal-

szym , .Kapelusza Pana Ana t o l a " . Są zupeł- Reżyser Rybkowskl z Kwia tkowską podczas nakręcan ia zdjęć . 

nie samodzie lnymi obrazami , połączonymi 
Jedynie osobą głównego bohatera — Pana 
Anatola . G ra go Tadeusz Fijewski, który 
stworzył postać typowego podrzędnego urzęd-
n ika z przedmieścia, n ieustannie narażonego 
n a niepowodzenia 1 kłopoty. Z tak im typem 
można się spotkać codziennie na ulicy, w 
t r amwa ju , biurze, restauracji czy kinie — 
stąd właśnie Jego olbrzymia popularność u 
warszawskiej i nie tylko warszawskiej publicz-
ności, Fijewski j ako Anato l stał się jakby sy-
non imem przechodnia z warszawskiej ulicy. 

Obecnie pod kierownictwem reż. Rybkow-
skiego nakręcane są n a ul icach Warszawy 
zdjęcia plenerowe do f i lmu , ,Anatol szuka 
m i l i o na " . 

W tym f i lmie Tadeusz Fijewski gra kasjera 
gry liczbowej , ,Lotek" . Szczęśliwą posiadacz-
ką kuponu , ,Lo tka " Jest p iękna Iwona — 
Barbara Kwiatkowska, wnuczka głuchej bab-
ci, Ałe gdy Iwonka chce odebrać wygraną, 
okazuje się, że kupon zaginą ł , wyrusza więc 
n a poszukiwanie. , , Pomaga j ą " jej w tym 
bandyci pod wod7,ą szefa-dżentelmena. W 
tym samym czasie Anatol poszukuje oczywi.ś-
cie Iwony. Następuje szereg kompl ikacj i , 
szczególnie gdy przebrany za Iwonkę ban-
dzior odbierze należne JeJ pieniądze. Wszy-
stko Jednak kończy się dobrze. 

F i lm m a doborową obsadę aktorską. Obok 
Tadeusza Fijewskiego i Heleny Makowskiej , 
którzy gra ją w obu t l lmach , występują : Bar-
bara Kwiatkowska — Iwonka , Mar ł a Gel la 
•— babcia, Andrze j Szczepkowski — szef-
dżentelmen, Stan is ław Jaworski — inspektor 
Mi l ic j i Obywatelskiej, Sylwester Przedwojew-
skl — subiekt oraz członkowie bandy — Ste-
f a n Bar t ik , M icha ł Szewczyk i inn i . 

Scenariusz do tego f i lmu nap isa l i : K . T, 
Toeplitz 1 Andrzej Nowicki. Zdjęcia do obu 
komedi i kręci Bogusław Lambach . 

M I E C Z Y S Ł A W W A L A S E K 

Zdjęcia JERZY TROSZCZYŃSKI 

• na półce książkami • wśród polskich malorzy 
Gd.v przed p a r u łaty odbywała się w 

Warszawie wystawa książki francuskiej , 
największe zachwyty wzbudzały wydaw-
nictwa poświęcone sztuce. Zwiedzający wy-
stawę z podziwem oglądal i a lbumy, zawie-
ra jąc ' reprodukcje arcydzieł malarstwa 
europejskiego, wykonane świetną techni-
ką . na doskonałym papierze. Zachwytowi 
t emu towarzyszył żal że ten dział wy-
dawnictw przedstawiał się wówczas w Pol-
sce jeszcze dość ubogo, że nie posiadali-
śmy podobnych a lbumów poświęconych 
naszemu malarstwu. Stare wydania były 
ju ż wyczerpane, znaczna ich część uległa 
zniszczeniu w pożogach wojny. 

Ostatn ie la ta przyniosły jednak znaczną 
poprawę w tej dziedzinie. Dwie instytucje 
wydawnicze: , . Sz tuka" i , ,Arkady" po-
szczycić się mogą dość Już pokaźną serią 
pozycji, poświęconych twórczości wielkich 
ma larzy polskich. Są to księgi-albumy i 
reprodukcjami dzieł Mate jk i , Grottgera, 

Chełmońskiego, IvIlchalowskiego, Podko-
wińsklego. Pronaszki , Sokołowskiego i in-
nych artystów. Każdy z tych a l bumów o-
patrzony jest wstępem, nap isanym przez 
wybitnego znawcę i zawierającym życio-
rys ma la rza oraz ocenę Jego dzieł. 

Do najbardzie j udanych pozycji tej se-
rii należy a lbumowa księga poświęcona 
Stanis ławowi Wyspiańsk iemu, która uka-
zała się świeżo w księgarniach. Nazwać 
ją można p lonem . .Roku Wyspiańsk iego" 
olKhodzonego z okazj i pięćdziesiątej rocz-
nicy zgonu wlelkl igo poety i malarza . 
Wśród reprodukcj i wielobarwnych przewa-
ża ją przepiękne, pełne lirycznego ciepła 
portrety dzieci : , ,Śpiący Mietek" , ,,Popier-
sie dziewczynki" , , ,Śpiący S taś " , ,,Głów-
ka dz iecka" , , , M a c i e r z y ń s t w o J e s t też 
s łynny , ,Autoportret" 1 podobizna Jednego 
z witraży. Portrety, pejzaże, wnętrza, pro-
jekty dekoracji i kost iumów teatralnych, 
szkice, rysunki , pozwalają zapoznać się 

z różnorodnymi k ie runkami twórczości 
Wyspiańskiego, o której pisze w sumien-
nie opracowanym wstępie Ha l i na Nelken, 
Wspomina j ąc związki artysty z malar-
stwem francuskim, stwierdza Nelken, że 
pobyt w Paryżu pomógł m u przede wszy-
stk im Jako koloryście. , ,Wyspiański — 
poeta i ma larz — był artystą narodowym 
świadomie i z instynktu . Wątp l iwe, czy 
jego dramaty mogłyby być w pełni zro-
zumia le gdziekolwiek za granicą , tak da-
lece związane są z naszą historią, litera-
tu rą ,specyficzną umyslowością polską, 
zaletami i wadami narodowymi. Inaczej 
z twórczością plastyczną. Dzieła Wyspiań-
skiego przemawia ją ogólnoludzkim Języ-
kiem sztuki chociażby dzięki swym czy-
sto ma larsk im, wybitnym walorom artys-
tycznym. Dla nas posiadają one ponadto 
własną, bliską n am treścią. Tak różne bodź 
ce artystyczne, jak historię, stary Kraków, 
Matejkę , świat antyczny, .-nalarstwo fran-

cuskie, sztukę ludową, współczesność — 
przetworzył Wyspiański si łą swego talen-
t u w oryginalny, swoisty styl narodowy" . 

Twórczość dramatyczna Stanis ława Wy-
spiańskiego związana była z krakowskim 
teatrem im. Słowackiego. Na tej scenie 
odbywały się pierwsze przedstawienia 
, .Wesela" , , ,Wyzwolenia" , , ,Warszawian-
k i " , , ,Bolesława Śmia łego" , dla któryc:i 
sam projektował dekoracje i kostiumy. 
Teatr im. Słowackiego uczcił rocznicę 
wielkiego artysty pracą zbiorową zatytu-
łowaną ,, Wyspiański i teatr" . Zawiera 
ona ar tykuły krytyków, reżyserów i mala-
rzy. M. in. Zenobiusz Strzelecki, wybitny 
scenograf, pisze o Wyspiańsk im jako 
twórcy polskiej scenografii współczesnej. 
Ks iążka ta. ozdobiona reprodukcjami ry-
sunków 1 szkiców artysty, wprowadza czy-
telnika w atmosferę niezwykłej działalno-
ści teatralnej autora , ,Wesela". 

R O Z A L I A W Ł O D A R S K A 



Zadowo lony ze swego występu w Valenciennes, b ramkarz Leśniak , po wyjśc iu z sza tn i oblężony przez mie jscową Polonię . 

POLSKA 
FRANCJA 22 

Trzej Polacy, ale nie wszyscy z Polski. Ten środkowy — 
to Polak z Franc j i , Szymczak . Z lewej IVlatysiak (P . ) , 

Szymczak (Fr.) , Nowara (P) . 

Ta k j ak zapowiada l iśmy, zamieszczamy dziś fo-
toreportaż z meczu pi łkarskiego Franc ja <„Es-
poirs" ) — Polska („Or lę ta" ) który odbył się 

9-go l istopada w Valenciennes. Spotkanie, zakończo-
ne remisem 2:2, wywoła ło wielkie zainteresowanie 
wśrbd Poloni i , a także wśród k ib iców francuskich. 
N a boisku lepsi byli Francuzi , i dlatego wynik remi-
sowy mogą Polacy zapisać j ako swój sukces. Przy-
pomn ieć należy, że drużyna polska grała pierwszy 
raz w tym składzie i m i m o to wykazała , że ma lepiej 
od Francuzów opanowaną technikę w sytuacjacii 
podbramkowych i że nie traci głowy. 

Najlepsi z Po laków to Leśniak i Nowara . Najsła-
biej grała pomoc. 

Foto W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Szybki prawoskrzyd łowy Heutte (Francuz) nie zdo 
(z lewej) i Krzyżanowski (z i 

Oto ma js tersz tyk : nożyce Gui l lasa, wykonane z na jwyższym kunsztem. Na zdjęciu t rze j czołowi napas tn i cy : 

od lewej Gui l las (Franc ja ) , Herman (Polska) i Murzyn Cossou (Franc ja ) . Ci trzej z awodn i cy strzelili po jedne] bramce. 
gorączce meczowej, zas łużony "•'J®® 

Olendzki i 



ynek w szatni. Na zdjęciu, od lewej, g r acze polskiej pomocy 

[marek, kapi tan d ru żyny „Or l ą t " . 

Bohater polskiej d ru żyny , b ramkarz Leinlalk, skutecznie interweniuje . Od lewej Gou j on (Franc ja) , 
Gui l las (Fr.) , Nowak (Polska) i Leśniak. 



DLACZEGO WtASNIE LEKARSTWA? 
JAKŻE często, w czasie moich pary-

skich spotkań, znajomi , i zna jomi 
znajomych, pytal i mnie po prostu. 

Jak dopomóc rodzinie przebywającej w 
Polsce? Chcieliby w Jakiś sposób, niezbyt 
dla nich kłopotliwy, zapewnić bl iskim za-
strzyk gotówki. Chodzi ło o to, by mogl i 
robić to nie tracąc wiele czasu n a biega-
nie po sklepach w poszukiwaniu JakicłiS 
atrakcyjnych towarów, które krewni mo-
gliby w kra ju spieniężyć. Bo z tymi towa-
ram i to często bywa tak, że trzeba nieraz 
dobrych parę miesięcy poczekać, aby zna-
leźć nabywcą n a sweter czy spódnicę. 

Wydawało by sią, że najprościej Jest 
przekazać pieniądze do Polskiej Kasy O-
piekl. Ale tu spotkałam się z repliką, że 
to dobre, gdy sią ma krewnych w Warsza-
wie czy Krakowie, bo tam są Kasy Opie-
ki, ałe Jeśli ktoś mieszka w innych mia-
stach to Już sprawa odbioru przekazane-
go czeku nastręcza trudności. Bywa i tak, 
że się do owej Kasy Opieki, nawet odda-
lonej. dociera po to by wybrać za prze-
kazane pieniądze odpowiednie artykuły. 
To się często lepiej w przeliczeniu (w sto-
sunku do dolara) ka lku lu je ; zwłaszcza, 
gdy się m a z góry upatrzonego odbiorcę. 
I t u natraf ia się nierzadko na i nną znów 
trudność, źa nie ma akura t towaru pożą-
danego przez odbiorcę. 

S łucha jąc tego posłużyłam Jeszcze Jed-
n ą radą — można — Jeśli ktoś chce — 
posyłać do k ra j u lekarstwa. 

Dlaczego właśnie lekarstwa? Bo sprawa 
Importu leków wciąż Jest dla kra ju aktual-
na . Wiadomo, że produkcja krajowa (prze 
mysł ten Jest bardzo młody) nie nadąża za 
produkcją innych krajów, a medycyna 
wprowadza coraz to nowe środki i nie 
sposób zaspokoić wszystkich potrzeb w tej 
dziedzinie. 

Często, Jako dziennikarz za jmujący się 
sprawami lecznictwa, stykałam się z za-
gadnieniem leków, a właściwie ich bra-
kiem w kra ju . 

Odczuwa to lecznictwo zamknięte, a 
V lęc szpitale, choć te zaopatrywane są w 
pierwszej kolejności; a w aptekach też są 
poważne luki i nierzadko dobrze się trzeba 
nachodzić, by znaleźć potrzebny specyfik. 
Po prostu trudności dewizowe w k ra j u 
nie pozwalają przeznaczyć na import le-
ków takiej sumy Jaka Jest niezbędna n a 
pokrycie potrzeb. 

Leki zagraniczne otrzymują więc. Jak 
powiedziałam, przede wszystkim szpitale, 
a osobom leczącym sią ambulatoryjnie 
najbardziej ,.deficytowe" lekarstwa wyda-
wane są w aptekach za specjalnym po-
świadczeniem Wydzia łu Zdrowia, 

Wobec tych ograniczeń popyt na leki 
zagraniczne Jest ogromny 1 aby Jakoś 
głód leków zaspokoić, robi się obecnie 
wszystko, by zapewnić ich dopływ nie tyl-

ko z sum wykładanych I budżetu pań-
stwa, A więc np , Polska Kasa Opieki u-
ruchoml ła niedawno dział leków w któ-
rym za przekazane dewizy można bądź 
zaopatrzyć się w leki dla własnego użyt-
ku , bądź zrealizować przekaz 1 sprzedać 
odebrane leki w Punktach Skupu , 

W e wszystkich j u ż prawie miastach wo-
jewódzkich powstały Punk ty Skupu 1 
Sprzedaży leków zagranicznych 

Na Jakiej pracu ją zasadzie? Właśnie w 
oparciu o paczki nadsyłane do rodzin w 
k ra j u z zagranicy. Buch w punktach jest 
ogromny. Od wczesnego rana j u ż groma-
dzą się nabywcy i sprzedawcy. Przychodzi 
się z lekarstwami i n a miejscu Inkasuje 
od razu gotówką. Sposób łatwy d la wysy-
łającego 1 odbiorcy. 

D l a wysyłającego • dlatego, że może to 
robić bez żadnego kłopotu. Jeśli nie chce 
sam wysyłać paczki, może wejść w kon-
takt z jakąś apteką 1 po dokonaniu odpo-
wiednich wpłat , wydać zlecenie n a syste-
matyczne wysyłanie leków. I odbiorcy 
zbytnio nie obciąży wędrówka do Punk t u 
z niewielką paczką, która m imo skrom-
ne j zawartości cząsto jest bardzo cenna, 
gdy leki przeliczyć n a gotówką. 

Aby jednak transakcję załatwić k u obo-
pó lnemu zadowoleniu, trzeba Jeszcze wy-
pełnić pewne warunki . I to warunk i pod-
stawowe. Otóż przestrzegać tego, by leki 
przesyłane były w aptecznych opakowa-
niach, Ampu łek luzem Punk t nie nabywa, 
bo istnieje obawa, że lek jest przedaw-
niony, Nie kupu je się także leków zao-
patrzonych napisem „próbka lekarska". 

No i warunek najważniejszy. Punk ty 
Skupu wywieszają stale aktua lne lekospi-
sy zawierające wykaz leków w danym o-
kresie najbardziej poszukiwanych. Leko-
spis ten Jest zawsze ważny przez parę 
tygodni. Zawsze też można uzyskać do-
datkowe informacje na najbl iższą przy-
szłość, gdy np , przewiduje sią, że czas 
przesyłki iratrwa d łużej niż parę tygod-
ni , Przecież są choroby związane z porą 
roku tzw, sezonowe. Zaziębienia, astmy, 
reumatyzmy, schorzenia żołądkowe, serco-
we, I w pewnych okresach wzmaga się na-
silenie tycłi chorób 1 zapotrzebowanie n a 
odpowiednie leki. 

Lekospisy ra tu j ą przed Innymi Jeszcze 
k łopotami związanymi ze sprzedażą. Otóż 
Punk ty Skupu nie zakupu j ą wszystkich 
leków bez wyjątku, to znaczy, że nie wszy-
stkie można t am sprzedać. Specjalna Ko-
misja lekarzy specjalistów wszystkich ga-
łęzi medycyny wytypowała leki wchodzące 
w skład aktualnego lekospisu i P imkty są 
upoważnione do dokonywania transakcj i 
tymi lekami. 

Lista obejmuje kilkaset podstawowych 
dla medycyny światowej leków. Fabryki 
zagraniczne produku ją często leki o tych 
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samych lub podobnych składnikach pod 
różnymi nazwami , Czasem lek różni się 
tylko kształtem iub barwą. Zdarza się 
wskutek tego, że Jeden lek ma kilkanaście 
a czasem kilkadziesiąt synonimów. 

Rzecz prosta, że takie ograniczenie li-
sty w Punk tach . Jest konieczne, bo w 
przeciwnym wypadku każdy by przysyłał 
n a własną ręką jakieś nowe, często niedo-
statecznie wypróbowane lekarstwo, które 
zawali łyby składy Punktów. Co gorsza 
nieznane leki nie znajdywałyby nabyw-
ców i uległyby zepsuciu. Wskutek na-
zbyt długiego trzymania na składzie, 
k l przedawniają sią zresztą po upływie 

pewnego z góry określonego przez fabrykę 
terminu. Trzeba więc koniecznie przed 
wysyłką leków zorientować się w wykazie 
objętym lekospisem, 

W Angli i , przez którą p łyną ogromne 
dostawy leków z paczek do Polski, rozwią-
zano to zagadnienie w ten sposób, że wy-
typowano tam ki lka aptek (właścicielami 
większości są zresztą Polacy) i te po pro-
stu na własną ręką nawiązu ją kontakty 
z Punk t am i Skupu w Polsce i same decy-
du j ą o składzie wysyłanych paczek, ku 
zadowoleniu klientów. Kierownictwo Punk 
tów. na żądanie zasila te apteki aktual-
nymi spisami. B. MONASTERSKA 
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w ubiegłym tygodniu zwiedziliśmy naj-
starszą polską pdmiątkę paryską: zegar 
Henryka Walezego na Pałacu Sprawiedli-
wości. 

1 dziś wyruszamy na lewy brzeg Sekwa-
ny na nasz drugi spacer. 

Również w dzielnicy łaciskińej szukać 
należy bardzo starej, choć niemal o wiek 

Grobowiec króla Jana Kazimierza. 

szy kościół Paryża zbudowany w roku 
1000, a obok niego Opactwo jeszcze star-
sze, bo 2 VI wieku. 

Jan Kazimierz zamieszkał na rue de 
L'Abbaye, w domu Opactwa, wśród zakon-
ników, chodził do kościoła, cząsto sią spo-
wiadał j komunikował w kościele Karme-
litów Bosych, ale krążyły o nim bardzo 

świeckie wieści. 

Mótoiono, że zwią-
zał sią z niejaką Ma-
dame d'Hôpital, wdo 
utą po marszałku 
Francji, niegdyś 
praczką w Grenóbli, 
Marie Mignot. Plot-
karki, krążące po 
Saint Germain, mó-
wiły nawet, że piąk-
na pani de L'Hôpi-
tal nie była jedyna 
í szeptem wymienia-
ły jako ukochaną Ja-
na Kazimierza pew-
ną Mile de Vandy. 

Pobożny i płochy 
eks-król polski u-
marł w roku 1672. 
Zwłoki jego przewie-
ziono w trzy lata póż 
niej do Krakowa do 
wawelskiej krypty 
królewskiej, ale ser-
ce pozostawiono w 
kościele Saint Ger-
main. 

Do tego właśnie 
kościoła wybierzmy 
sią, by obejrzeć nie-
bylejaką pamiątką 
po tym epizodzie z 
historii Polski, który 
rozgrywał sią w Pa-
ryżu. 

młodszej niż zegar Walezjusza pamiątki 
polskie]. Tym razem pójdziem.y do Koś-
cioła Saint Germain. 

Okolice tego kościoła są po dziś dzień 
lubiane przez Polaków, w kawiarniach 
tej dzielnicy ,.Cafe Flore" i ,,Aux Deux 
Magots" przesiadują chątnie polscy pisa-
rze i artyści, przebywający w Paryżu, na 
bulwarze Staint Germain znajduje sią od 
wielu lat jedna z trzech polskich parys-
kich ksiągarni. Czy owi polscy przechodnie 
myślą kiedy o tym, jak mocrCo związana 
iest ta okolica z polskimi tradycjami i 
polską historią? 

Ale zacznijmy od początku. 
Byl rok 1669, kiedy król polski Jan 

Kazimierz, uciekając z Polski, ogarniątej 
wojną szwedzką, schronił sią do Francji. 
Tu król Ludwik XIV ofiarował mu Opac-
two Saint Germain des Pres. 

Saint Germain bytu to wówczas małe 
miasteczko otoczone murami, z trzech 
stron miało ulice Sainte Margueritte, St 
Benedicte i Colombier, a z czwartej łąki 
zwane Pres aux Clercs (stąd nazwa Saint 
Germain des Pres). 

Pośrodku miasteczka kródouKił najstar-

Zóbaczymy tam w lewej nawie grobo-
wiec: sarkofag, ozdobiony rzeźbą przed-
stawiającą bitwą pod Beresteczkiem z po-
stacią Jana Kazimierza na czele swych 
hufców. Górna cząść grobowca przedsta-
wia postać Jana Kazimierza, jak w klę-
czącej postawie składa berło i koroną 
abdykując z tronu polskiego. Twórcą rze-
źby jest nadworny rzeźbiarz króla Sieur 
de Marsi. Ojciec Franciszkanin Delfau 
ułożył długi napis łaciński, biegnący wo-
kół pomnika. 

Grobowiec Jana Kazimierza przetrwał 

wraz z kościołem tą ciężką dla miastecz-

ka Saint Germain chwilę, gdy w drugiej 

połowie XIX wieku budowniczy Haussman 

zburzył domy wokół opactwa, by prze-

prowadzić tędy Bulwar Saint Germain. 

Po dziś dzień może grobowiec oglądać 

każdy kto wstąpi do kościoła i przy tej 

okazji wspomni króla polskiego — opata 

francuskiego. 

KAROLINA BEYLIN 
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CLOS M A M I C H A L I N K A 

Prawdziwa przyjaźń 
TO, c o N A J M O D N I E J S Z E 

CI A P K O \ y S C Y to nasi 
prawdziwi przyjaciele. 
Spotykamy się często, 

zapraszamy się cz'ęsto, i jed-
ni bez drugich ani rusz. 
Pani Ciapkowska nie m a 
przede m n ą żadnych tajem-
nic i wszystkie swoje tros-
ki i kłopoty zawsze m i po-
wierza. Aż mi ło , kiedy się 
m a tak bliskich i oddanych 
sobie ludzi. 

Pewnego dnia Ciapkow-
ska przybiegła do mnie zde 
nerwowana. 

— Powiadam ci — zawo-
łała jeszcze na progu — że 
nie m a przyjaźni na świe-
cie ! 

Przelękłam się: 
— Jakto, a m y ? 

— O, nie chodzi m i o cie-
bie ani o twego męża. Na-

sza przyjaźń jest zupełnie 
\v^jątkowa. Ale wyobraź so 
bie jak się rozczarowałam 
do moje j serdecznej niby 
koleżanki, Helci... 

— Mianowicie? 
— Otóż kup i ł am od niej 

wczoraj piecyk gazowy. Po-
wiadani ci, stary, wyszczer-
biony grat, z po łamaną no-
gą. A wiesz, ile zażądała? 
Pieć tysięcy! Skandal, by od 
koleżanki tyle żądać za uży-
wany piecyk. Z trudem wy-
targowałam na cztery ty-
siące... 

By łam oburzona na Hel-
cię. Cena rzeczywiście wy-
górowana. Wprawdz ie mn ie 
samej przydałby się taki pie 
cyk okazyjny na zimę, bo 
marznę okropnie, ale żeby 
tyle liczyć koleżance?.. — 

Minęły trzy tygodnie. W 
ubiegłą niedzielę przybiegła 
do mnie znowu Ciapkowska 
z sensacyjną wiadomością. 
Udało jej się nareszcie o-
trzymać mieszkanie i to z 
centralnym ogrzewaniem ! 

Gdy ochłonęłam z pier-
wszego wrażenia, przypom-
nia łam sobie o piecyku. 

— Kochana, w takim ra-
zie mogłabyś mi odstąpić 
twój stary piecyk! 

— Stary? Jak i stary? Jest 
zupełnie jak nowy. 

— Sama mówi łaś , że wy-
szczerbiony... 

— Gdzie tam, w doskona-
ł y m stanie. 

— Bez jednej nogi... 
— Nic podobnego. Grze-

je jak złoto. Po prostu tru-
dno m i się będzie z n im roz-
stać. Ale dla takiej przyja-
ciółki jak ty, oddam go za 
pó ł darmo. Za głupich o-
siem tysięcy... 

— Jakto, przecież sama 
zapłaciłaś cztery... 

Teraz Ciapkowskiej zro-
bi ło się gorąco: 

— No cóż, ale odnowi-
ł a m go, naprawi łam, wy-
świeżyłam. A poza tym, Hel 
cia m i go dała prawie za 
nic. Z czystej przyjaźni . J a 
jednak niestety nie mogę 
sobie na taki gest pozwolić. 
M a m teraz tyle wydatków... 

— Kiedy osiem tysięcy 
ten piecyk nie jest war t ! 

— Jakto nie wart? Spró-
bu j kup ić nowy w sklepie, 
to zobaczysz. Zresztą j u ż 
są mrozy, a on tak grzeje! 
U ciebie jest z imno jak w 
psiarni. Dlatego radzę ci z 
serdecznej przyjaźni skorzy-
stać z tej Okazji... 

Da łam się przekonać ł 
nazajutrz m iano m i odesłać 
piecyk. Nie odesłano go jed 
nak a zamiast piecyka zja-
wił się u mn ie sam pan 
Ciapkowski. 

— Nie pozwoli łem żonie 
sprzedać w a m piecyka — 
powiedział z goduoscią. — 
Nie należę do ludzi, którzy 
handlu ją z przyjaciółmi . 
Mogłoby to rzucić cień na 
naszą przyjaźń. 

By łam doprawdy wzru-
szona szlachetną postawą 
pana Ciapkowskiego. Oto 
człowiek, który się kieruje 
zacnymi pobudkami . 

Ale a propos tych zac-
nych pobudek — dowie-
dzia łam się, że Ciapkowscy 
sprzedali piecyk sąsiadce, bo 
zapłaciła... tysiąc f ranków 
więcej. 

Pani Anno! M a m koleżankę. 
Często się spotykamy. Mamy wspó] 
ne towarzystwo. I właśnie w tym 
towarzystwie, gdzie wszyscy o wszy 
stkicli wszystko wiedzą, opowiada 
ona ciągle, że mąż nigdy jej nie 
zdradził , że ona wie o tym i jest 
spokojna o niego. A tymczasem 
my wiemy, że tak nie jest. Wie-
my dobrze, że ją zdradził i to nie 
raz. Wiemy nawet z k im. Więc 
ona się okropnie ośmiesza, bo ta-
kie jej oświadczenia wywołują za-
wsze znaczące uśmiecłiy, a gdy 
tylko wyjdzie z pokoju wszyscy 
mówią — Jaka ona na iwna i głu-
pia ! 

Czy uważa pani , że powinnam, 
jako najlepsza przyjaciółka powie-
dzieć jej cała prawdę o mężu i 
spowodować w ten sposób, żeby 
przestała się ośmieszać? 

Przyjaciółka 
Proszą pani' Rozumiem pani 

Intencje 1 wiem, że wypływają o-
ne z przyjaźni. Ale nłe ma pan i 
prawa rozwiewać w tej kobiecie 
m i t u o bezwzględnej wierności jej 
męża. Gdy Jej pan i o tym wszyst-
k im powie — albo nie uwierzy i 
pan i ą znienawidzi, albo uwierzy 1 
będzie bardzo nieszczęśliwa 1 także 
pan ią znienawidzi. 

Na pan i miejscu opowiedziała-
bym JeJ o Jakiejś innej kobiecie, 
która zawsze mówi, że mą ż jej nie 
zdradza, a tymczasem... 

Niech pan i JeJ powie, że pan i 
zdaniem kobieta nigdy nie powin-
na być zbyt pewna siebie w tych 
sprawach, bo to nigdy nie wiado-
mo. Tylko niech pan i nie robi 
aluzj i do sytuacji przyjaciółki. Je-
śli ona odkryje sama to podo-
bieństwo —̂ to dobrze — zacznie 
myśleć i przestanie opowiadać nie-
mądre rzeczy. Jeśli nie, to trudno, 
prawdopodobnie dobrze jej z tym. 
Po co otwierać jej oczy. Nie wie 
1 jest szczęśliwa. Widocznie mą ż 
Jest dla niej dobry i poza przyto-
czonymi przez pan ią fak tami oka-
zuje jej swoje uczucie. Proszę więc 
nic nie mówić. 

Pozdrawiam. ANNA 

mm 
% 

Uli 
GRUBY ŚCIEG 

Najmodniejsze w tym roku swe-
try, pulowery czy żakiety tryko-
towe są robione grubym ściegiem. 
Ścieg ten imitu je dość wiernie 
ręczną robotę. Zaletą tegorocz-
nych swetrów o grubym ściegu 
jest to, że są bardzo ciepłe i 
przy jemne w noszeniu. Wadą ich 
jest, że... są drogie. Jeśli mamy 
jednak czas i cierpliwość, same 
robić na drutach, możemy stosun-
k o w j tanio sprawić sobie elegan-

cki i modny pulower, którego mo-
del podajemy. 

NA MARG INES IE LISTU CZYTELN ICZK I 
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Redakcja nasza otrzymała list, 
w którym jedna z Czytelniczek, pa-
ni Janina Luzurier opisuje nie-
szczęśliwy wypadek, jaki zdarzył 
się w miejscowości Saulces-Mon-
cłiin (Ardennes). Otóż matka po-
słała małego Pawełka do sklepu, 
aby kupił płyn do wywabiania 
plam z rdzy. W drodze chłopiec 
nacisnął butelkę. Korek wysko-
czył i płyn prysnął chłopcu do 
oka. Oko natychmiast zaszło biel-
mem. Do tej pory Pawełek 'opero-
wany byl trzykrotnie w Paryżu, 
ale stan jego niewiele się popra-
wił. Dlatego Czytelniczka ostrzega 
matki, aby nie posyłały dzieci po 
płyn do wywabiania rdzy. 

Z tego listu należy wyciągnąć 
szerszy wniosek : że nie tylko płyn 
do wywabiania plam zagraża bez-
pieczeAstiou dzieci, ale że na każ-
dym kroku, w najmniej spodzie-
wanych okolicznościach, może się 
zdarzyć wypadek. Dzieci są bar-

dzo ruchliwe i mają nieprawdo-
podobne pomysły •— dlatego też 
dorośli powinni być jak najbar-
dziej ostrożni i przewidujący. 

Jak widać z przytoczonego listu, 
trzymać trzeba w zamknięciu 
wszelkie żrące płyny i nie wolno 
posyłać po nie dzieci do sklepu. 
Ale także trzymać należy pod klu-
czem rozmaite lekarstwa, a przede 
wszystkim te, które są do użytku 
zewnętrznego i mogą być trujące. 
Nigdy bowiem nie wiadomo, co 
dziecku może przyjść do głowy, 
gdy zacznie grzebać w domowej 
apteczce. Nawet niebezpiecznie jest 
trzymać na wierzchu drażetki lecz-
nicze, bo gdy są kolorowe i smacz-
ne, mogą być potraktowane przez 
dziecko jako cukierki. A cukier-
ków, jak wiadomo, można zjeść ca-
łe pudełko. 

Gdy dzieci same są w mieszka-
niu, chować trzeba przed nimi za-
pałki, noże, nożyczki, żyletki i 

P A L C E L I Z A Ć 

G R Z Y B K I Z JAJEK 
Podajemy przepis na smaczną 

I niedrogą przystawkę, którą moż-
na szybko przyrządzić, gdy nie-
spodziewanie przyjdą goście. Od-
powiednio podana, wyg ląda bar-
dzo estetycznie I efektownie. 

Małe dziewczynki zapożyczyły obecnie sukienki o wysokiej tal i i , 

modną l inię od starszych. A mo- o szerokiej spódniczce i krótkie, 
że to raczej kobiety wzorowały Polecamy ten łatwy a zgrabny 
się na modzie dziewczynek? Jak- model sukieneczki dla naszych 
by nie było. Jedne i drugie ma ją córek. 

6 Ja] (na 6 osób) gotujemy na 
twardo wo wrzącej, posolone] 
wodzie. Chłodzimy je potem zim-
ną wodą, by skorupa odpadła gła-
dko. Odkrawamy następnie czu-
bek każdego j a j ka i wyc iągamy 
żółtko łyżeczką. 

Następnie przyrządzamy majo-
nez ,a gdy jest gotów rozcieramy 
w n im żółtka, aż otrzymamy dość 

gęstą masę. Dodajemy trochę 
musztardy i cienko pokrajany 
szczypiorek ( lub „persi l " ) . 

Nadziewamy wydrążone białka 
tą masą i kładziemy je na pół-
misek przybrany sałatą. Później 
krajemy na pół małe pomidory i 
wdziewamy ]e na Jajko, nada jąc 
Im w ten sposób formę biało-
czerwonych grzybków. Smacz-
nego ! 

wszelkie ostre narzędzia. Chować 
trzeba także żelazko elektryczne I 
elektryczną kuchenkę. Byl bowiem 
wypadek, że dziecko usiadło na 
rozpalonej elektrycznej fajerce, 
która stała na podłodze. 

Małe dziecko, które bawi sią 
jeszcze w kojcu, lub w łóżeczku, 
powinno być odsunięte od ściany 
tak, aby nie mogło sięgnąć do kon 
taktu, gdyż może doznać poraże-
nia prądem. Zawsze też należy pa-
miętać o tym, że dziecko gdy za-
czyna chodzić, lubi ściągać obrus 
ze stołu, więc trzeba uważać, aby 
nie ściągnęło na siebie gorącej zu-
py. lub herbaty. Warto też wie-
dzieć o tym. że w tak niewinnej 
zabawce jak koralik, albo ziarnko 
grochu kryje się niebezpieczeństwo. 
Znamy przecież wypadki, że dzie-
cko włożyło sobie głęboko do nosa 
lub ucha ziarnko grochu, co wy-
magało potem interwencji lekarza. 

Trzymajmy dziecko z daleka od 
okna, zwłaszcza na piętrze; trzy-
majmy z daleka od kurków gar.o-
wych i z daleka od wanny, napeł-
nionej wodą. 1 nie tylko wanny, 
ale nawet beczki. Zdarzył się bo-
wiem wypadek, że dziecko śpiące 
w wózku postawiono w ogrodzie, 
tuz Koło beczki z wodą. Dziecko 
obudziło się, wychyliło z wózka i 
wpadło do beczki. Matka i babka 
znajdowały się w pobliżu, ale gdy 
spostrzegły co się stało, było już 
za późno. 

Trudno przytaczać wszystkie nie-
szczęśliwe wypadki, które się zda-
rzyły, a jeszcze trudniej opisać te, 
które mogłyby się zdarzyć,, bo nikt 
nie jest w stanie przewidzieć, ca 
się może dziecku przytrafić. Dla-
tego w miarę rriożności dzieci nie 
powinny zostawać bez opieki. A je-
śli juz koniecznie trzeba dziecko 
zostaioić, niech to trwa jak naj-
krócej. Więc nie należy wybierać 
się po wielkie zakupy, gdy dziecko 
jest samo w domu, i nie należy 
wtedy wychodzić do sąsiadek na 
pogawędki. Wo na rozmowie czas 
szybko mija. a tymczasem nikt nie 
wie co w domu stać się może. 



KONKURS NA NAJLEPSZE WYPRACOWANIE 
Z J Ę Z Y K A P O L S K I E G O 

(Dokończenie ze str. 3-ej) 
byJy ogólnie zorientowane. <• czym 
trzeba będzie opowiedzieć w wy-
pracowan iu konliurso wy m. orga-
nizatorzy nie chcieli piętrzyć od 
razu przed m łodymi kandyda tami 
zbyt wielkich trudności (następne 
konkursy będą na pewno trudniej-
sze), clicieli również zacłięcic mlo-

rr 

dzież do przygotowywania się do 
wypracowań, do wysiłlców nie tyl-
ko przez jedną godzinę, ale przez 
dłuższy okres czasu, by umieć po-
prawnie i ładnie wypowiedzieć 
się w piśmie po polsku. 

Komis ja konkursowa była bar-
dzo mi le zaskoczona wyn ikam i 
konkursu. Poziom prac był wy-

Jedność polskiego Wychodzsiwa 
w obronie granicy na Odrze i Nysie 

Ostatnio odbyło się posiedzenie 
Rady Krajowe] Stowarzyszenia O-
brony Granic nad Odrą i Nysą. 
która podjęła rezolucję zwracają-
cą uwagę opinii publicznej we 
Francj i na wzrost ml l i taryzmu w 
Niemieckiej Republice Federalnej. 
Sprzyja to agitacji rewizjonistycz-
nej szerzonej w Niemczecłi zarów-
n o na zebraniach jak i w wydaw-
nictwacli prasowych i książko-
wych. 

Bada Kra jowa Stowarzyszenia 
ponownie wezwała wszystkich Po-
laków i osoby polskiego pochodze-
nia do popierania wystąpień zmle-
rzając}'ch do pokojowego uregulo-
wania problemu niemieckiego 
wstrzymania {"oświadczeń z bronią 
atomową. 

P lan Rapacliiego, który zrodził 
j uż wiele nadziei, może. w swej 
nowej wersji, stworzyć nowe pers 
pektywy w tej dziedzinie. Zawar-
cie uk ł adu między Wschodem a 
Zachodem w sprawie utworzenia 
szerokiej strefy bezatomowej w 
środkowej Europie, obejmującej 

obydwie części Niemiec, Polskę 1 
Czechosłowację w której zmniejszo 
ny by został stan liczebny sił 
wojskowych obydwu stron — leży 
w interesie tak Polski jak Fran-
cji, zaniepokojonych odrodzeniem 
się ml l i taryzmu niemieckiego, w 
oparciu o najnowocześniejszą broń. 
broń. 

Rada Krajowa wzywa więc wszy 
stkich przyjaciół Stowarzyszenia 
do 

— ożywienia ich działalności w 
komitetach lokalnych ; 

— jednoczenia wszystkich ludzi 
pochodzenia polskiego, bez wzglę-
du na opinie polityczne 1 wierze-
nia religijne, wokół obrony gra-
nic nad Odrą i Nysą celem pozy-
skania dla tej sprawy francuskiej 
opinii publ icznej; 

— odpierania propagandy rewi-
zjonistycznej z punk t u widzenia 
prawnego, geograficznego, histo-
rycznego 1 rozpowszechnianie o-
siągnlęć ludności polskiej zamiesz-
kałej na ziemiach odzyskanych w 
dziedzinie gospodarczej, spolecz. 
nej i kul turalnej . 

soki. a niekiedy, u dzieci ma-
łych — wprost zaskałiujący. 

Szczęśl iwą laureatką konkursu 
została Colette Nalewaj ek. lï-let-
n i a uczennica .pani Lulkowej z 
Vieux Conde. P. konsul Wegner , 
wręczając jej p iękny zegarek — 
pierwszą nagrodę w konkursie — 
życzył dalszych sukcesów w na-
uce języka polskiego. (Pracę Co-
lette Nalewajelr druł iu jemy obok). 

Drugą nagrodę, u f undowaną 
przez ,,Tygodnik Polski" , zdobyła 
14-letnia Basia Rozwadowsl ia z 
Fena in ; otrzymała ona pióro I o-
łówek automatyczny , ,Parker" . 

Trzecią nagrodę zdobyła naj-
młodsza ze wszystkich kandyda-
tów i kandydatek na ł ionkurs — 
ośmioletnia E ł żun ia Sałata z Bar-
l in; nagrodę tę stanowiła teczlta 
na łisiążki. 

Ponadto wszystkie dzieci uczest-
niczące w konkursie otrzymały 
polską książlię i Jeden n ume r 
. ,Tygodnika Polskiego". Podczas 
gdy łiomisje Isonlvursowe czytały 1 
oceniały prace, dzieci oglądały 
polskie f i lmy i były podejmowane 
podwieczorkiem. 

Konkurs n a wypracowanie jest 
pierwszym z cj-kłu konkursów, 
do których uczniowie polskich 
szkół w departamentach Nord 1 
Pas de Calais będą w tym roku 
stawali . Z zainteresowaniem ocze-
ku jemy na konkurs na najpięk-
niejszą recytację Ju l iana Tuwima , 
iitóry odbędzie się j u ż za dwa ty-
godnie. 

MOJE PR2EZYCIA WAKACYJNE 
Wypracowanie wyróżnione I -sxą nagrodq 

Piekne wakacje spędzone w Ojczyźnie — cóż to za miłe wspomnie-
ni^^N^w^kf^ wydarzenie w mym młodym życiu! Strasburg i inne 
etapy aut^usowe. to wszystko przesuwa sią przed moimi oczami jak 
we śnie. Ale prawdziwy sen! Już jesteśmy przed Wrocławiem, przed 
Polską, przed Ojczyzną naszych rodziców! . . . . . . . 

Ale cóż to? Muzyka? Właśnie, na przywUanie! Orkiestra i tłumy 
ludzi czekają już na nas. Moje czarne rnyHi juz odleciały Najmilsze 
•arzuiecie buło w Wiśle Gł^ce (muszę nadmienić, ze byłam wyzna-
c^onTdo Wisły). Dziewczynki z Kraju czekały na nas z bukietami, 
wzruszone deklamują i śpiewają na powitanie. Szybko się poznały. 

^"z okien naszych sypialni widać było piękne krajobrazy górskie. 
Rano kiedy nas budził mały pociąg na wiadukcie, słyszałam razem 
z szumem strumyka jakieś echo piosenki górala, który prowadził 
krowę z dzwonkiem uwieszonym u karku. 

Program naszych wycieczek był urozmaicony. Najpierw poznałam 
Kraków z pięknym Wawelem, w którym spoczywają krolowie Polski. 
Słyszałam hejnał rozlegający się z Kościoła Mariackiego, gdy podzi-
wiałam ołtarz Wita Stwosza. Byłam na wysokim szczycie kopca 
Kościuszki, gdzie widziałam całą panoramę Krakowa. 

Z Krakowa pojechałyśmy do Ojcowa. W Ojcowie jest grota, grota 
Eokietka! Przeczytałam (ze strachem muszę przyznać) chwile ukry-
wania się króla Łokietka w tych zimnych i ciemnych kątach, z 
Ojcowa ruszyłyśmy do Wieliczki, a w Wieliczce napróbowałam i na-
lizałam się dużo soli. Z początku wydawało mi się to niemożliwe, 
ale po spróbowaniu musiałam przyznać, że to sól! 

KUka dni potem pojechałyśmy koleją linową na Kasprowy Wierch. 
Trudno było nas stamtąd zabrać, tak byio pięknie. 

Potem pociąg ruszył do Warszawy, którą już od dawna prag-
nęłam poznać. Przyjęto nas w Pałacu Kultury, który znałam po 
prostu z obrazków i z opowiadań. Zwiedziłyśmy najważniejsze za-
kątki Warszawy, widziałam pomniki Chopina. Syreny, Mickiewicza, 
Kopernika. Długośmy spacerowały po Zoo, w Łazienkach, w C.D.T. 

Ostatniego dnia naszego pobytu zaproszono nad do Teatru Naro-
dowego na ..Pannę-mężatką". Teraz muszę sią pochwalić, że byłam 
wybrana z innymi dziewczynkami na przyjęcie u prezesa Rady Mi-
nistrów. Cóż za honor i uciecha! Już przymierzamy stroje i uczymy 
się piosenek i tańców zespołu ,,Śląsk". Po raz drugi znajduję sią 
w pociągu jadącym do Warszawy... O podwieczorku ze smacznymi 
„moka" i cukierkami lepiej nie wspominać, bo ślina sama mi leci. 
Spośród licznych delegacji nasza kolonia otrzymała pierwsze miejsce. 
Wielka niespodzianka!... 

Nie tylko podróżowałam z kolonią, ale i ze stryjkiem, który przy-
jechał mnie odwiedzić z Lublina do Wisły i z którym pojechałam 
do jego wioski na trzy dni. Poznałam ze wzruszeniem rodzinne stro-
ny tatusia. Zobaczyłam tam nareszcie tę wieżę, o której tatuś mówił 
z taką wielką dumą. Tam pomagałam przy żniwach, jeździłam wo-
zem. Przywitanie z rodziną było wesołe, ale pożegnanie bez łez się 
nie obeszło. 

Często wspominam Polskę w domu, nie tylko dlatego że tam .ią 
piękne rzeczy, ale również dlatego, że jadłam smaczne lody (tego 
mamusia nie wie). Pragnęłabym pojechać raz jeszcze do Polski by 
zobaczyć Ojczyznę rodziców i najeść sią jeszcze raz smacznych lodów. 

LAMBRESART (NORO) 

W pierwszą niedzielę liijca 1959 
roku, odbędzie się festiwal w Lam-
łjersart. Zgodnie z programęm u-
stalonym przez Radę Miejską i 
ZUPRO. miasto urządza w przy-
szłym roku występy tańców i śpie-
wu polskich zespołów. Merostwo 
zgodziło się pokryć koszta podróży 
trzech, czterech zespołów. Rada 
Miejska prosi aby do 1 grudnia 
1958 roku zespoły pragnące wziąć 
udział w festiwalu zgłosiły się po-
dając w przybliżeniu przewidywa-
ne koszta podróży. Zgłoszenia 
przyjmuje przewodniczący P M K 
Daniel Poziemski, 100. rue des 
Martyrs de la Resistance. Lam-
bersart (Nord). 

TROYES (AUBE) 

W sobotę 22 listopada o godzinie 
21 odbędzie si;; w Cafe de la Pis-
cine w Troyes <Aube> ogólne zebra-
nie Towarzystwa Pomocy Oświa-
towej. Zarząd zaprasza na to ze-
branie zarówno członkinie i człon-
ków Towarzystwa, jak i młodzież 
interesującą się sprawami teatral-
nymi. 

LENS (PAS-DE-CALAIS) 
Od 16 listopada der 1 grudnia 

trwają zapisy starców starających 
się o zapomogę zimową. Zgłaszać 
się należy do p. Zofii Konarkow-
skiej. Dom Polski. 1, rue de Var-
sovie ; Fosse 12-14 — do p. Ed-
munda Braciszewskiego, 20. rue 
Tenard, Lens. Przy zapisach wy-
magane Jest okazanie karty reje-
stracyjnej oraz karty tożsamości. 

MERICOURT (P.-de-C.) 

Zapisy starców starających się 
o zapomogę zimową przyjmuje p. 
J an i na Konieczka, rue de Douo-
mont , Mericourt, w dniach od 13 
do 25 listopada 1958. Wymagana 
karta rejestracyjna oraz karta toż 
samoścl. 

LIEGE (BELGIA) 

Związek b. Uczestników Wąlk i 
o Niepodległość Polski w Belgii, 
urządza w dniu 23 listopada o go-
dzinie 18 Wielką Zabawę Tanecz-
ną w sali . .Home des Inval ides" 
w Liege (Bełgia>. 13. rué Mont 
Saint-Martin. — Podczas zabawy 
przygrywać będzie doborowa or-
kiestra polska. Przewidziane są 
występy zespołu tanecznego z Lie-
ge . .Karo l inka" oraz wiele niespo-
dzianek. Zarząd Związku zaprasza 
n a tę zabawę wszystkich rodaków 
z Liege. 

Uroczystości 11 listopada 
COLETTE NALEWAJEK (lat 12) 

VIEUX-CONDE <NORD> 

PARYŻ. 

Dła uczczenia czterdziestej rocz-
nicy zakończenia pierwszej woj-
ny światowej odbyły się w Pary-
żu pod Łuk iem Tr iumfa lnym u-
roczystości już w niedzielę, 9 lis-
topada. W uroczystościach tych 
na Grobie Nieznanego Żołnierza 
wzięła również udział delegacja 
paryskiego oddzia łu ZUPRO, w 
osobach pp. Kożlika, sztandaro-
wego, W^ Włodarczyka, Papie-
rza, Pucłialskiego i innych. 

Po akademii , która mia ła miej-
sce w lokalu merostwa I okręgu 
Paryża, mer tej dzielnicy, pan 
Mouly, podejmował delegację 
lampką wina . 

AKADEMIA W TOURS 

Dla uczczenia 40-lecia zakończe-
n i a pierwszej wojny światowej i 
powstania niepodległej Polski, 
koło Związku Rezerwistów i By-
łych Wojskowych I I Dywiz j i 
Strzelców Pieszycłi wraz z łiołem 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 
w Tours zorganizowały dła miej-
scowych Polaków uroczystą aka-
demię. Odbyła się ona w niedzie-
lę 9-go łistopada w obecności licz-
nego grona rodaków zebranych w 
udekorowanej orłami oraz flaga-
mi Polski i Francj i sali zebrań 
„Cafe Breton" w Tours. 
, Uroczystość rozpoczęła się od 
złożenia hołdu poległym minu tą 
ciszy, poczem odśpiewano polski 
h ymn narodowy. Następnie pre-
zes Związku byłych Żołnierzy II 
DSP, p. .Antoni llołewicz. udzielił 
kolejno głosu : p. Stanisławowi 
Pankowiakowi, prezesowi Zwią-
zku Rezerwistów, który wygłosił 
referat okołiczno.ściowy, pp. Peł-
łerin i Voilard, pp. Stanisławowi 
Bednarzowi 1 Henrykowi .\ndry-
chowskiemu oraz panu Mił l iand. 
Prezes Rolewicz ])rzeniawiat w Ję-
zyku polskim i francuskim, pod-
ki-eśłając szczególną doniosłość 
święta 11 .listopada dla Polaków. 

Deklamacje dzieci polskich — 

Krysi i Zdzicha Pankowiaków o-
raz Stasia .Andi-ychowskiego — 
wreszcie odśpiewanie Roty zakoń-
czyły uroczystość. 

Po akademi i organizatorzy 
przy jmowal i rodaków lampką wi-
na. 

żona z prezesa, dwóch wicepreze-
sów i sztandarowego, udała się 1 
l istopada na cmentarz w Vigneu.x, 
gdzie spoczywa śp. L. Sowiński 
celem złożenia na jego groble pa-
miątkowej tabliczki i kwiatów. 

D L.\ uczczenia pamięc i śp. 
Ludwika Sowińskiego, b. ba-
jończyjca i członka zarządu 

sekcji paryskiej ZUPRO, zmarłe-
go w marcu 1957, delegacja zło-

U CZNIOWTE polskiej szkoły 
przy ulicy Crillon w Paryżu 
złożyli w dn iu 1 Ijstopada 

wieniec na grobie Fryderyka 
Chopina na cmentarzu Pere La-
chalse. 

Ks. Miedzińsici pisze z Chodziezy... 

SEANSE FIL.\IOWE 
We wtorek. 25 listopada w sali 

k ina „Odeon" , w BRUAY-THIERS 
(P.-de-C.) odbędzie się seans pol-
skiego f i lmu , ,Pamiątka z celu-
lozy". Początek o godz. 20,30. 

We czwartek, 27 łistopada, o go-
dzinie 20-ej wyświet lany będzie 
f i lm ,,Irena do d o m u " w kinie 
,,Esperance-Avei i . " w ESCAU-
DAIN (Nord). W nadprogramie 
przewidziane są krótkie f i lmy <lo-
kurnentarne i aktualności z Pol-
ski. 

Organizatorem seansów jest 
Stowarzyszenie Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą. 
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Do redakcji „Tygodni- i ^^ ^ 'l ^ /Ł.gt 
ka Polskiego" przysłał ^ t^« ̂  ..ń« 
konsul polski z Nancy „ _ 
list księdza dziekana 2 >. ..«ui- - isT-ae^» 
Miedzińskiego, który os- ¿i 
tatnio powrócił do Pol- C s u r s ¿ H - b « 
ski. Ksiądi Miedziński i l ¿ l v i , 
•prosi o pozdrowienie 
rodaków we Wschód- —— 
niej Francji co niniejszym czyni- 1 jestem Już Jako tako zainstalo-
my na prośbę adresata. (Red.) wany. Pracy w Kra j u dużo! a?e 

Szanowny Panie Konsulu . nie napotykam żadnych trudności. 
J u ż mi ja ją dwa miesiące, odkąd Jestem zadowolony, że mogę pral 

opuściłem Francję 1 pragnę do- cować wśród swoich i w swojej 
nieść Panu Konsulowi, że m ó j po- Ojczyźnie. A jak się uk łada praca 
byt w Kra j u uk łada się Jak najłe- we Francj i ? Szkoda, że tylu na-
płej. Nie myślałem, że tak będzie, szych ludzi jest poza granicami 
Moja podróż odbyła się według Kra ju , a tu tyle pracy. Proszę 
programu i Jedynie trochę trudno- przekazać łaskawie pozdrowienia 
ści mia łem w Niemczech, ale na dla współpracowników Pańskich 
granicy polskiej zostałem przyjęty Markiewicza i innych, oraz dła 
bardzo serdecznie i w urzędach wszystkich Rodaków we Wschod-
połskich w K r a j u również bardzo niej Francj i , 
dobrze. Wszystltie moje rzeczy na- Z poważaniem 
deszły w ,'ak najlepszym porządku Ks. Miedziński Wiktor 

KONFERENCJA PCK 
W MONTCEAU-LES-MINES 

Dnia 9 ł istopada br. odbyła się 
Okręgowa ł\onferencja PCł i w 
świetlicy polskiej w La Saule. 
Konferencji przewodniczył prezes 
p. Misiak, wi ta jąc na wstępie 
przedstawicielkę PCK, przedstawi-
ciela I\onsulatu PRI^ w Lyonie, p. 
wicekonsula Turajczyka 'i zebra-
nych. Delegaci, nauczyciele I 
członkowie Komitetów, reprezen-
towali następujące miejscowości : 
I.a Saule, Gautherets, Baudras. 
Essarfs, Rozelay, Bols du Verne. 
-Montchanin, Le Creusot, Guegnoii 
1 La Machinę. 

Po wysłucl ianiu przemówienia 
przedstawicielki PCK na temat te-
gorocznej akcji pomocy starcom, 
zebrani przyjęli życzl iwie propo-
zycję nowej formy pomocy, jaką 
będzie podczas uroczystości gwia-
zdkowych rozdanie paczek żyw-
nościowych wszystkim uprawnio-
nym do tego starcom, w dy.skusji 
zastanawiano się też nad urządze-
niem wieczorków dla starców. 

Przedstawicielka PCI\ zdała 
sprawozdanie z tegorocznej akcji 
letniej. Zeljrani stwierdzili, że tak 
z koloni i letnich we Francj i , jak 
letniej. Zebrani stwierdzili, że tak 
dzo zadowolone i wynoszą wiel-
kie łcorzyści. Akcję tę należy kon-
tynuować i w miarę możności roz-
szerzać. 



SZKOŁA • ŚWIETLICA • BIURO POMOCY SPOŁECZNEJ I 
- w JEDNEJ SALI W MONTLUęON 

LEZY przed nami rysowany dziecinną rąką program. Festyn od-
był się dawno, w 19S5 roku, ale pozostał do dziś w pamięci 
wszystkich widzów. Uczczono nim rocznicę imierci Adama 

Mickiewicza. Organizatorami były dzieci szkolne i zespół taneczno-
tpiewaczy „Pólonia". Przygotowano 22 punkty programu, w tym 
część w języku francuskim (refercd: oraz tłumaczone wiersze i 
pieśni polskie). 

Wszystko co działo się na scenie — recytacje, śpiew i taniec — 
poruszyło serca francuskie i polskie. Wzbudziło szacunek dla na-
szej kultury. Sprawiło, te Polacy poczuli się z niej dumni. To zre-
sztą jest zawsze celem organizato rów. Jeśli go osiągną, nie żałują 
czasu i starali poświęconych na przygotowania. 

Problem życia kulturalnego skupisk polskich polega jednak nie 
tylko na urządzaniu wielkich, okolicznościowych akademii dla dwu-
języcznej widowni. Są one godne naśladowania, lecz nie mogą odby-
wać się często ze względu na swój reprezentacyjny charakter i duży 
trud organizacyjny; Działalność ,,Polonii' w tej dziedzinie — to 
przede wszystkim zagadnienie dostarczenia stałej, kulturalnej roz-
rywki w języku ojczystym. Ośrodkiem zwykle staje się szkoła i 
świetlica. 

W Mont luęon warunk i życia na-
szych rodaków są t rudne. Wię4t-
szość z n ich mieszka poza mias-
tem. Wieczorem połączenie z cen-
t rum u rywa się wcześnie. Ostatni 
au tobus p r zybywa na przedmie-
ścia po godz in ie 7-eJ, tak ta wła-
śclwie zostaje odcięte życie kul-
tura lne miasta , jego teatry i Jego 
k ina . 

W tych tak t rudnych wa-
runkach terenowych dzie-
je się jednak bardzo du-

żo. Do szkoły przychodzą dzieci I 
dorośl i nie ty lko z pobliskiego 
Cite Dun lop , lecz także z najbar-
dziej odda lonych dzielnic. Nas-
tępnie : nie tylko radio i gazeta 
w domu są ich rozrywką, lecz 
również widowiska , które sami or-
gan i zu j ą . 

Jedyna sala szKoina spełnia za-
razem rolę świetlicy ze sceną, 
płytoteką (100 płyt muzyk i pol-
skiej !) i księgozbiorem (ponad 
150 książek d la dzieci) . 

Tuta j powstał przed ośmiu laty 
zespół „ P o l a n i a " (za łożony i pro-
wadzony de dzis przez p. Lembo-
wicz) , tu odbywały się jego próby 
i pierwsze występy. W świetl icy 
organ i zu je się także wieczernice 
śp iewane, przygotowuje sl« aka-
demie i obchody okolicznościowe, 
szyje i iost iumy, nawet jeśli wy-
stępy odbywa j ą się gdzie indzie j . 

Zdobyte nagrody i dyp lomy tu-
ta j zostają przechowywano, i tu-
ta] także dzieci uczą się tańców. 

Co tydzień, we środy ła szkola-
śwlet l lca otwarta jest d la doros-
łych. Przychodzą , przegląda ją cza-
sopisma, proszą nauczycielki o po-
moc w za ła tw ian iu spraw urzędo-
wych. W okresie przedgwiazdko-
w y m pomaga j ą w zorgan i zowan iu 
świą t . 

Duszą tych poczynań jest z aw . 
sze p. Lembowicz, nieustające 
źród ło energi i , zapa łu , in ic ja tywy. 
Swó j styl pracy — przekazuje 
m łodym nauczycielkom p. Zofi i 
P i ą tkówn ie i p. J an in ie Ząbkow-
sltiej, swo im , ,następczyn iom" jak 
Je serdecznie nazywa . Niedawno 
mów i ł a o nich „mo je uczenn ice" . 

Gdy patrzy się z oddal i na szko-
łę w Mont luęon, ogarn ia wzrusze-
nie większe jeszcze n iż w czasie 
odwiedz in . Ta cząstka Poloni i 
f rancuskie j , prężna i ak tywna , 
m a naszym zdan iem, wielką przy-
szłość przed sobą. 

« rody w świetlicy to przecie do-
piero początek życia społecznego. 
Może już wkrótce przyjdz ie czas 
I na zorgan izowan ie głośnego 
czytan ia ,i o rgan i zowan ie Kon-
kursów, gier koncertów ? Może 
powstaną i różnorakie kola samo-
hształceniowe dla poznan i a kultu-
ry polskiej i f rancuskie j ? Wszyst-
ho to j u i istnieje w zarodku, 
i koło pomocy społeczne» w za-
ł a tw i a n i u spraw urzędowych, hl*-
r y m — widz ie l iśmy ło sam i — w 
tej chwi l i z a j m u j « aię t y l k* p. L«-
feowicz. 

. W E S O Ł Y K R A K O W I A K " 

A nie są to jedyne możl iwości 

ła lność. Od lego czasu m a n a 
swo im kencie Już ponad 20 sztuk 
teatra lnych (między i n nym i „D ł ug 
h o n o r o w y " Fredry), wiele wy-
cieczek i wieczornic, i to przy 
braku sal i , braku czasu i kostiu-
m ó w . Wszystko jednak , jak wia-
domo , potraf i przezwyciężyć do-
bra wola ludzka. Próby odbywa-
j ą się bądź w mieszkan iach pry-
watnych , bądź w kaw ia rn i . W 
chwi l i obecnej koło przygotowuje 
dw ie komedie. 

Wszystkim- pracami kieruje p. 
W ł adys ł aw Skałsli i , postać bardzo 
interesująca. Pochodzi z Kal isza. 
Od dziecka grywał na scenach a-
matorskich, w młodości ukończy ł 
kurs reżyserski d la k ierowników 
zespołów. Wyem ig rowa ł z Pol-
ski w 1932 roku. Natychmiast 

by kół artystycznych są duże, 

brak im tekstów sztuk, brak im 

kos t iumów. Niewykorzystaną do-

tychczas dz iedz iną jest f i lm pol-

ski , którego seanse mog łyby przy-

nieść korzyść og romną , bo i oś-

wia tową , i rozrywkową I f i n an 

sową. Nawet na jmn ie j szy dochód 

z łożyłby się kiedyś na f undusz 

społeczny, z którego czerpałaby 

świetl ica i zespoły amatorskie . 

W Mont luęon są ludz ie zdoln i 

i oddan i krzewieniu polskiej kul-

tury , są możl iwości pracy społecz-

nej d la dobra całej Po lon i i . Nie-

cha j dz ia łacze tej miejscowości 

p r zy jmą nasze życzenia pomyśl-

nych poczynań . Pamięta jc ie , cze-

Krzysztof Szu lar , Zarzecze 
koto Jaros ławia . — Zgłasza sję 
do , ,K lubu P r zy j ac i ó ł " , gdyż 
pragn ie korespondować z mło-
dym i Po l akam i z Belgi i l u b 
Francj i . P a n Krzysztof m a 24 
lat. Jest geodetą 1 interesuje 
się współczesną l i teraturą , tea-
trem, f i lozof ią oraz życ iem 
Po laków zagran icą . 

• 
Cała klasa IV Szkoły Ogólno-

kształcącej i L iceum im. Mic-
kiewicza w Oborn ikach Wiel-
kopolskich chce n aw i ą z a ć ko-
respondencję z ko le żankami j 
ko legami z Franc j i , Adresuj-
cie korespondencję na ręce An-
drzeja Rosady, P l a c A d a m a 
Mickiewicza, Oborn ik i , 

„Czekam n a listy i n ie zrób-
cie in i z awodu " , pisze Tadeusz 
Sudek z Krakowa, ul . Melselsa 
1. , ,Pozdrowien ia oraz życze-
n i a pomyślnośc i przesy łam d l a 
wszystkich waszych czytelni-
k ó w " . 

M a m 14 lat 1 bardzo pragnę 
korespondować, wym ien i a ć wl-
dok<5wki. Interesuję się także 
f i lmem (mam duży zbiór foto-
graf i i aktorek, chętnie poślę). 
Przyi-zekam odpowiedzieć n a 
wszystkie listy, Ewa Roma-
nowska, Gdyn ia , u l . Szen-
wa lda 8 m . 2. 

i j edyna dz ia ła lność ku l t u ra l na 
Po laków w Mont luęon, Od ma j a 
1932 roku istnieje tu ta j Koło Mi-
łośników Sceny , ,Wesoły Krako 
w i ak " , za łożone z in ic ja tywy To-
masza Wa lkow laka (ojca słynne-
go ko la rza ! ) i W ł adys ł awa Skal-
skiego, obecnego prezesa i reżyse-
ra Koła. 

Bardzo ak tywne w okresie 
p rzedwo jennym (wystawi ło 21 
sztuk teatra lnych J da ło 19 wy-
stępów z t ańcam i l u dowym i ) , za-
wieszone w okresie wo j ennym , 
wznowi ło w 194; roku swoją dzia-

Zesipół taneczny z Mont lucon . 

wstąpi ł we Francj i do Towarzys-
twa Ku l tu ra lno Oświatowego 
(dz ia ła jącego de 1939 roku) . Za-
wodem jego jest krawiectwo. Dru-
g im „ z a w o d e m " w jego życ iu jest 
artystyczna dz ia ła lność amator-
ska. 

UWAŻAM, że n ie oyłby po-

trzebny ten ar tyku ł , gdyby-

śmy nie próbowal i pewnych 

moż l iwośc i większego rozbudze-

n i a życia społecznego. Potrzeby 

świetlicy są duże, je j zaopatrze-

n ie n ie jest dostateczne. Potrze-

IjÌsé d o I f e t l i i f e e j i 

k a m y n a wasze nowe sukcesy. 
Krystyna GARBIEN 

• 

„Wesoły Krakow iak " 
urządza w niedzielę 23 
listopada o godz. 15-tej 
w sali „Esperance" her-
batkę towarzyską z a-
trakc jami , na którą za-
prasza rodaków z Mont-
lucon. Zgłoszenia przyj-
mu j e p. Władys ław Skal 
ski, 87, rue Principale, 
Cite Dun lop , p. Juras, 
17, rue Capitaine Sagond 
i p. Pawlak, Cite du Die-
nat. 

K O M U N I K A T Y 
ZAP ISY NA POMOC Z I M O W Ą 
Zapisy n a pomoc z imową d l a 

starców p r zy jmu je się j u ż u miej-
scowych delegatów PCK : 

w Bruay-en-Artois, p, Jan Szy-
dłowski , T4, rue des Aviateurs; 

•w Houda in , p. Schwarcowa , 5i , 

rue- de Maréchal Foch; 
•w Joeuf (M,-el-M,), p. Lorenc, 

75, rue Clemenceau, 
• 

POLSK IE SEANSE F I L M O W E 
W Itłnie „ n e x " w ROUBAIX zo-

stanie wyświet lony dn i a 22 listo-
pada o godz, 16 f i lm pt . „ Zaka ż a , 
ne P iosenk i " . 

• 
Konsu la t PRL w NANCY zawia-

dam ia , że z dn i em 1 l i s topada 
1958 p u n k t u r zędowan i a w Metzu 
przy Route de Magny 11 (Cafe des 
Vosges) czynny będzie aż do od-
wo ł an i a raz w tygodn iu ty lko w 
poniedzia łk i w godz, od 8 do 12 i 
od 13 do 16, 

O odchodzeniu od polskości pi-
sze do „Tygodn ika Polsk iego" p. 
Stan is ław Czarka z Wazlers , chcąc 
jeszcze zabrać głos w naszej dys-
kus j i o młodzieży na wychodź-
stwie. 

..Szukając źródeł odchodzenia 
naszej młodzieży od polskości, róż-
ne oceny znajdujemy u dyskutan-
tów. Jedni obwiniają samą mło-
dzież, inni rodziców, jeszcze inni 
wychowawców na koloniach PCK. 
Zalecane zaś postępowanie, zapbbie 
gające odchodzeniu od polskości, 
trzeba według mnie uszeregować 
według tego o Ue jest ono sku-
teczne. 

p. Kącikowi warto przypomnieć 
metodę Berlitza, z której wynika, 
że w stosunku do ucznia posługu-
jemy się językiem, którego chcemy 
ucznia nauczyć. Z tego wynika nie-
dwuznaczna wskazówka dla wycho-
wawców. 

Dotychczasowe owoce przedsię-
branych akcji sa na ogół mierne. 
Nasuioa się pytanie co wobec te-
go robić ? uważam za najważniej-
szą współpracę domu ze szkołą. 
Nie można i nie wolno mówić przy 
dziecku : W Polsce było, jest i bę-
dzie źle. To jedno — nieprawdziwe 
zresztą zdanie, zabija entuzjazm 
dziecka i chęć pozostania przy pol-
ski ści. Trzy tygodnie kolonii let-
ntcfi nie żmaże jedenastu mies!*,2s 
złych i ni'.przemySonycb. wpły vow 
domu. Nie wolno ttż w saJcole zby-

wać lub lie starać się wytłuma-
czyć bardzo nieraz przykrych i kło-
potliwych i-ytań dzieci o Polsce, za-
słyszanych poza szkołą. Dziecko 
jest bardzo spostrzegawcze, cieka-
we i chce mieć odpowiedt jasną, 
wyraźnie tłumaczącą dane zjawi-
sko. Ta teoretyczna uwaga dotyczy 
też rozmów rodziców i nauczycieli 
z dziećmi na temat kraju bjczys-
tego. 

Konieczną Jest też koresponden-
cja z rówieśnikami z K r a j u pozna-
nymi na wczasach letnich l u b kre-
wnymi w Polsce. 

Następnie — ale to zależy już od 
ogólnych warunków — czy nie 
można by przyjąć na kolonie P C K 
we Franc j i dzieci z Polski w sto-
sunku 1 do 5 ? Widzę tę możliwość 
następująco : Krewni we Francji 
załatwiają formalności przyjęcia i 
opłacają pobyt na kolonii. Środki 
lokomocji byłyby wykorzystane 
dwustronnie. 

Serdecznie pozdrawiam. 

St. CZARKA 

USŁUGI PRAKTYCZNE 

O D P O W I E D Z I REDAKCJ I 

Danu ta Szurowska , Lyon . — 
Dz ięku jemy serdecznie za słowa 
u znan i a i pros imy o list. możli-
wie czxtelnie nap isany , z wjsz-
czegi i ln ieniem Pan i propozycj i i 
i y i z e ń . 

Pan i S tan is ława Ł. , w Paryżu . 
— W myś l konwenc j i polsko-fran-
cuskiej z d n i a 9 czerwca 1948, do 
p r a w a do renty wl icza się rów-
nież lata pracy w Polsce j ak 1 
we Francj i , z tym że każde pafl-
stwo płaci tę część renty, która 
p r zypada za lata pracy n a jego 
terenie. 

W zw iązku z t ym należy zwró-
cić się do Kasy wypłaca jące j Pa-
ni rentę, za łącza jąc zaświadczenia 
z Zak ł adów Żyrardowskich, gdzie 
m ą ż Paj i i pracował j ako dyrektor 
hand lowy 1 opłacał składki ubez-
pieczeniowe przez 6 lat. Kasa Jest 
zobowiązana do przesłania do Pol-
ski P an i wn iosku o rentę. 

P r a w a te stosowane wzg lędem 
Po laków m a j ą również moc obo-
w i ązu j ącą tytu łem wza jemnośc i w 
stosunku do obywatel i francus-
kich. 

Pan Ba lmarek Ed., Marles-les-
Mines (P.-de-C.). — Jeżeli weźmie-
m y pod uwagę pai\ski przykład , że 
ktoś m a 12 la t przepracowanych 
we Franc j i a 19 lat w Niemczech, 
to detychczas zamias t renty m i a ł 
p rawo do zwrotu składek. Otóż 
n a podstawie ostatniej u m o w y 
polsko-francuskiej, la ta przepraco-

wane w Niemczech będą doliczo-
ne do okresu francuskiego, co d a 
prawo do renty proporc jona lne j 
za ten okres. Jest to n iewą tp l iw ie 
pop rawa w po r ównan i u z sytua-
cją poprzednią , 

Pisze pan , że nawet po dodan i u 
należności za te d w a okresy ren-
ta będzie mn ie jsza od , .Allocation 
aux Vieux Trava i l leurs" , O tóż 
,, a l locat ion aux Vieux Travail-
leurs" s tanowi zasiłek d la tych, 
którzy n i e mogą korzystać z rent 
z tytu łu Ubezpieczeń Społecznych. 
N iemnie j jednak ci, którzy pobie-
ra ją ma ł ą rentę z ty tu łu Ubezpie-
czeń Społecznych, mogą korzystać 
z zasi łku . .Allocation aux Vieux 
Trava i l leurs" Jeżeli ich dochody 
nje przekraczają dozwolonej gra-
nicy, Fakt o t r zyman ia renty star-
czej z Ubezpieczeń Społecznych 
daje p r awo do bezpłatnego lecze-
n i a w wypadku choroby, podczas 
gdy .^llOi at ion aux Vieux Tra-
vai l leurs n ie da je tej korzyści. 

Pan i Mar i a Sokół , Lyon. — Pa-
n i sprawa Jest bardzo skompliko-
w a n a z pùnfctu w idzen i a prawne-
go 1 dlatego ^przekazaliśmy Ją na-
szemu adwokatowi w Polsce, p . 
De Laveauj i w l ia towicacb . 



W Ł A D Y S Ł A W B O C H E N E K 

BANALNY DRAMAT Z RUE DE DIABLE 
Rue de Diable z daleka mo żna b j ł o poznaé 

l)o słodkawo-kwaśnym zapachu czadu z ko-
m inów . D o m k i stał\- rzędem wzd łu ż jednej i 
drugiej strony wvboistej drogi. Szare, niepo-
każne, ustawione w dwuszeregu, j ak rekru-
ci. l ielgowie nazvwal i tę ulicę rue de Diable, 
chociaż m ia ł a swą wła.ściwą nazwę. Ale tam-
tej nazwv nikt nie pamięta ł . I tak j u ż pozo-
stało. Gdy ktoś Andrzeja zapytał : — Gdzie 
niioszkasz"^? Andrzej odpowiadał z całą powa-
ga: na rue de Diable. Zresztą była to nazwa 
tali samo dobra, jak wszystkie inne. Trzeba 
nawet przyznać, żi; Andrze jowi podobało się 
tu właśnie na rue de Diable. Wp r awdz i e co 
wYbredniejsi narzekali na wyboje na ulicy, 
lui kurz ,toczacv się t umanam i z pobliskiej 
hałdv, ale dla Andrzeja takie drobiazgi m e 
mia łv znaczenia. Grunt , że jest kawałek dachu 
nad głowę, jest gdzie się przespać po szychcie 
i za co zjeść. Czego trzeba więcej? 

Andrzej lubi ł myśleć praktycznie. Tego nau-
czyło go życie. Gdy mów iono o przywiązan iu 
do" kra ju , ó miłości do stron rodzinnych i po-
y\tarzano te wszystkie górne i wyświechtane 
frazesy, Andrze j "wzruszał r am ionam i i uśmie-
cliał się ironicznie. Nie um ia ł wzbudz i ć w so-
bie tęsknoty za czymś, co było ciężkie i smut-
ne. A takie właśnie ciężkie i smutne l y ł o 
dzieciństwo i młodość Andrzeja. Wprawdz i e 

papierówki . 
— To ta z Polski? 
—• Tak, stara zasadziła pestki i ^N^yrosła z 

n ich ma ł a jab łonka . 
Dudek siedzi na k am i ennym schodku u-

brany w drelichowe spodnie, koszulę nieokre-
ślonego ko loru i płócienne „espadrilles". Po-
wol i , z namys łem skręca papierosa w bibułkę. 
• Zapal isz? 

Andrze j m a też tytoń. Tu jednak nie cho-
dzi o tytoń. Poczęstunek jest t ak im zwyk łym , 
ale serdecznym gestem przyjaźn i . Toczy się 
r o zmowa o wszystkim i o n iczym. S łowa są 
l i ja ło ważne. S a m o spotkanie z sąsiadem na-
biera znaczenia. I to, że mo żna sobie w swo im 
ęzyku pogadać i pokląć . Każde słowo jest 
akby mater i a lnym dowodem istnienia i życia. 
Ćażde słowo wsiąka w kamien ie rue de Dia-

ble. I przez to ulica staje się bliższa, bardziej 
swoja. 

N a rue de Diable mieszkal i sami prawie 
Polacy. Tworzą pewien rodzaj małego, mi-
kroskopi jnego społeczeństwa. Nikt tu nie u-
stanawiał p raw i nie wyznaczał nakazów. Ale 
prawa, chociaż niepisane, istniały. Społeczeń-
stwo z rue de Diable znało się na wylot. Krą-
ż y ^ plotki i ploteczki, j ak w każdej szanują-
cej się zbiorowości. Sprzeczano się, obmawia-
no i przepraszano. Czasem ten czy ów zasły-

hibi ł przypomnieć sobie swój rodz inny Bze-
piennik — górzystą i rozległą wieś w powie-
cie gor l ick im, znane ścieżki, lasek, gdzie cho-

czył^' się z i nnymi wrażen iami , które — trze-
ba fo przyznać — byłj ' o wiele mn ie j przy-
jemne. Andrzej pamięta ł rzeczy dobre ale je-
szcze więcej zaryły m u się w pamięci rzeczy 
złe. Nie un i ia ł "jednych od drugich oddzielić 
i raz widzieć oliraz "jasny, to znów ciemny. 
.\ ponieważ patrząc na całość wspomn ień 
¡irzeważaly te niezliyt różowe, Andrzej nie 
tęsknił za n im i . Nie tęsknił za ścieżyną pol-
ną do lasu ,ani za rzemiennym pasem ojca, 
ani nawet za oczami Kami lk i . Zresztą, wszy-
stko działo się tak dawno ! Teraz jest rue de 
Diable i belgijska kopalnia. Rue de Diable 
wygląda ponuro — to prawda. Ale to jest 
kawałek swoje j ulicy, takiej właśnie, a nie 
innej. Tu mieszka w pobl iżu Dudek i Maty-
jas. Tu jest taki bliski kawałek z iemi , bo za-
mieszkują go prawic sami swoi. Wystarczy 
nos wychyl ić za próg, a spotkasz Dudka , jak-
byś się z "n im umówi ł . 

— J u ż nie śpisz? 
-— Nie, grzeję na słońcii stare gnaty. 
— Znowu niasz poł i idn iówkę? 
— Znowu. 
— Patrz na tych łoł iuzów. Rzuca ją kamie-

n i am i w sztachety. Józek, nie umiesz się ina-
czej bawić? 

— Sadziłeś co w ogródku? 
— Zasadziłem trochę jarzyn. Okopa łem 

też jabłonkę. Ciekaw jestem, czy będą z niej 

szał, że gdzieś można lepiej zarobić. Wyjeż-
dżał więc w okolice Liege, a nawet L imburg i i . 
Szybko jednak przekonywał się, że wszędzie 
warunk i ' sa podobne, z tą chyba różnicą , że 
nowy przybysz czuł się bardziej nieswojo. 
Wraca ł więc zwykle uciekinier na stare miej-
sce do starych zna jomych i do starych plotek. 
Trzeba przyznać, że społeczeństwo z rue de 
Diable p r zy jmowa ło uciekiniera z o twar tymi 
rękoma. Był znów świeży temat do pogwarek 
przy szklance wina . 

Andrzej Dyga czuł się w tym społeczeń-
stwie jednyni z potrzebnych członkow. Było 
m u do-b rze z kolegami , którzy z tych samycł i 
co on wzg lędów znaleźli się w Belgii i tak 
j ak on zarabia ją w kopaln i na u t rzyman ie 
swych rodzin. Rue de Diable ,nawet taka odra-
pana ulica, potraf i być swoim, m i ł y m kątem. 

Na k om i nku tyka m i a rowo budzik . Agata 
przestawia jakieś garnki i furczy spódnicą. 
Zaraz będzie obiad. Ewa wróci ze szkoły, a 
Andrzej pojedzie rowerem na szychtę. N iby 
takie zwykłe, codzienne rzeczy, bez żadnej 
wagi , a znaczenie swoje ma j ą . Sprawy toczą 
się u tar tym, ko j ącym, jak senna r o zmowa 
trybem. To też jest pewnego rodza ju f i lozofia. 
I ciepło. Ale Agata jest dziś zła. Przestawia 
garnki , z wściekłością sztura pogrzebaczem w 
że laznym piecu i zatrzaskuje z ha 
głe koła metalowych pokryw. 

hałasem okrą-

— Co cię znów ukąsi ło? 
— E , lepiej do mn ie nie gadaj . 
Znowu się obróci ła, zafurkota ła spódnicą. 

Poprawi ła kraciastą chustkę na głowie i wzię-
ła do ręki wiadro na węgiel. 

— Że też musisz ciągle chodzić w tej 

chustce — zaczął Andrzej . — Ty jedna z rue 
de Diab le ubierasz się, j ak baba ze wsi. 

— A co, może ci się j u ż nie podobam? Szu-
ka j se inne j ! Dawnie j , to ci się w chustce po-
doba łam ,a dziś j u ż nie? 

•— Nie sierdź się o byle głupstwo. Przecież 
wszystkie Polk i ubierają się po ludzku. Fry-
zury sobie nawet porobi ły. 

— A j a nie będę i już . Niech t am inne wy-
głup ia ją się j ak m a j ą ochotę. J a nie jestem 
Belg i jką , jeno Polką . 

— Aie wszyscy na ulicy ogląda ją się za 
two j ą chustką i spódnicą. 

— A niech się oglądają . Jeżeli ci się w tym 
stroju nie podobam, możesz ze m n ą nie cho-
dzić. 

Agata trzasnęła d rzw iami i poszła. Andrzej 
wz i ą ł do ręki gazetę. — Nie warto było draż-
n ić — pomyślał . Czyta, czyta, ale sens zdań 
gdzieś ucieka. Agata znów krząta się koło 
garnków. Po pewnej chwil i ociera zapaską 
Kapiące łzy. 

— Co Cl jest Agato? — p y t a Andrzej mięk-
ko. 

— E , n ic ! Dosta łam list od matk i . 
•— Cyźby jakieś złe wiadomości ? 

. — Nie, nic takiego. Matka pisała, że sko-
sili żyto pod lasem. Podobno ładnie w tvm 
roku obrodzi ło. 

— No tak, a co dale j? 
— Jak to co dalej? Pisze matka o żn iwach, 

o pogodzie, o tym, że hył odpust. 
.— I więcej n ic? Andrzej jest bardzo zdzi-

wiony. Aż otworzył usta w oczekiwaniu na 
następne słowa Agaty. Ale Agata znowu wy-
buchła . 

-— Ty nigdy nic nie rozumiesz. Lila ciebie 
wystarczy kopalnia i koledzy z rue de Dia-
ble. E h ! co tam dużo z tobą mów i ć ! 

Nie, Andrzejowi naprawdę trudno jest zro-
zumieć Agatę. Co się z tą kobietą zrobi ło? 
Staje się coraz więcej zła i oiiryskliwa. Pła-
cze z lada powodu. Dz iwna , naprawdę dz iwna 
kobieta. 

Rue de Diable potrafi się zmieniać. To za-
leży kto na nią patrzy. Inaczej wygląda wi-
ilziana oczami Andrzeja , inaczej wtedy, gdy 
patrzą na n ią Agata. Agata połyka się o uli-
cę, jak o kamień leżący na drodze. To nie 
jest je j ulica. To koszmar ze Złego snu. Wy-
soka, stożkowata hałda, odrapane szeregi dom 
k ó w i przyprószona pyłem węglowym trawa 
•w ogródku. Czy na takiej ulicy można żyć? 
Czv taką ulicę można polubić? Agata żyje do-
tąd tylko i wyłącznie tak, jakby wczoraj 

n n n i się cieszy j smuci i o nich ciągle mówi . 
To jest tylko ważne dla niej, co się t am wy-
darzyło. Rzeczywistości, w której wypadło jej 
żyć nie p rzy jmu je do wiadomości . To jest 
poza nawiasem życia, — coś chwi lowego, 
coś obcego. IDlatego też Agata nie siara się 
nauczyć choćby ki lku słów po francusku, nie 
stara się poznać i zbliżyć do obcego jej świa-
ta. Wszystko j ą w nini razi, a nic nie' pocią-
ga. D iwna kobieta z tej Agaty. Nawet nie sta-
ra się dostosować swego stroju do ogólnie 
przyjętego przez wszystkich sposobu ubiera-
nia się. Inne kobiety, nawet te z najbardzie j 
zapad ł j ch wsi Polski obcinają włosv i robią 
trwałą ondulację, noszą kapelusze i modne, 
tiuue sukienki. Starają się upodobnić do mło-
dych kobiet z miasteczka. Agata natomiast 
nftsi dotąd chustkę na głowie zawiązaną pod 
brodą wzorem naszych Kasiek i Marysiek ze 
wsi ,włosy czesze w warkocz i up ina jej z 
tyłu g łowy ,nosj długie dpódnice i zakłada na 
szyję czerwone korale. Jest we wszystkim 
inna od pozostałych kobiet. Nie chce widzieć 
uśmiechów i pó ł uśmieszków, jak ie iej strój 
wywo łu je tu, na rue de Diable. 

j J i ^®^ kawałek przestrzeni zwanej rue 
de Diable można lubić, można go nienawi-
dziec 1 można go po prostu nie dostrzegać. O , 
ta dziewczynka, która właśnie wychodzi zza 
rogu zachowuje się tak, j akby j ą ulica nic a 
m c me obchodziła. Przeskakuje wyboje i ka-
łuże. \\stazka wpięta we włosy chwieje się, 
j akby to był wielki ko lorowy motyl . D la Ê -
wun i uhca jest tak im kawa łk iem świata j ak 
słonce, szkoła, kopaln ia i hałda. P iękno czy 
brzydota ulicy nie podlega dyskusji . To jest 
uhca wieczna, znana w każdym calu, to lest 
kawałek przestrzenią który zawsze był i będzie. 
Ewun i a nigdy nie zastanawiała się, że mo żna 
by było mieszkać gdzie indziej. 

(Dalszy ciąg za tydz ień) 



P O T O M K O W I E 

POLSKICH HUSARZY 
N A T O R Z E 
KA W A L E R I A polska w dłu-

giej tysiącletnie] historii na-
szego państwa odnios ła wie-

le sukcesów na polach bitew. Tu 
zapewne szukać by trzeba źródeł 
sukcesów polskicłi jeźdźców n a 
l icznych zawodach sportowych w 
okresie międzywojennym. Po woj-
nie, gdy szwadron kawaler i i z 
powodzeniem zastąpił Jeden czołg, 
jeździectwo nasze straciło natu-
ralną bazę, a ten piękny sport po-
szedł w zapomnienie . 

Ale zdaje się, że niesłusznie 
niektórzy stracili nadzieje, zapi-
sując los jeździectwa n a konto 
n ieubłaganych wyroków historii . 

Oto Główny Komitet Kul tury 
Fizycznej postanowił uruchomić 
pod Poznan iem duży ośrodek, 
który stanowić m a bazę dla szko-
lenia łioni i jeźdźców. Budynki , 
stajnie i okoliczne- tereny zosta-
ły zakupione w całości od za-
rządu państwowej stadniny, a 
władze sportowe przejęły n a 
swoje barlii u t rzymanie ośrodka. 

pon i eważ równocześnie niemal-
że Ministerstwo Roln ictwa współ-
pracując ze zrzeszeniem Ludowe 
Zespoły Sportowe ma ochotę przy 
niektórych stadionach stworzyć 
warunk i dla u jeżdżan ia koni w 
celach sportowych przez jeźdźców 
wiejskich, a także władze noszą 
się z myślą otworzenia możliwo-
ści upraw ian ia jeździectwa przez 
sportowców wojskowych w Pol-
skim Związku .leżdzieckim zapa-
nowała rado.ść. 

Polscy jeźdźcy startowali w tym 
roku w I łzymie, Nicei, Bukaresz-
cie, Budapeszcie i Hanowerze, 
odno.sząc na niezbyt doświadczo-
n.ych koniach wiele sukcesów, o-
trzyrnali masę pochwał i zapro-
szeń na przyszły rok. 

Nie były to jeszcze sukcesy n a 
miarę dawnych , osiągnięć jeź-
dziectwa. Pamię ta jmy , że w 1924 
roku na O l imp iadz ie w Paryżu 

Król ik iewicz zdobył brązowy me-
dal za skoki; w 1928 roku na Ig-
rzyskach w Ani f terdamle nasza 
d rużyna w składj le Antoniewicz, 
Rómme l 1 Treni iwald również 
trzecie miejsce w. konkursie ko-
n i a wierzchowego, a w 1936 roku 
w berlińskiej O l impiadz ie Kawec-
ki, Kulesza i Rojcewicz zdobyli w 
tej samej konkurenc j i srebrny 

d am Król ikiewicz, uczy młod-
szych i do dziś. startuje płk. Karol 
Rómmel , przewodniczący rady 
trenerów jest były sekretarz ge-
neralny Związku Jeździeckiego 
płk, Leon Kon. 

Szczególnym zjawlŁKlem Jest 
czynny udział w zawodach Karo-

Karol Rómmel trenuje. 

la R ómm l a , który m a c^ziś 71 lat i 
który startował pierwszy raz w 
konkursie w 1908 roku w Peters-
burgu . Od tego c zasu podziwiał 
go cały n iema l św iat ,a w latach 
1926 i 1927 zdobył dla Polski wraz 
z kolegami dwa razy Puchar Na-
rodów w Nowym Jorku, P łk . 

Rómme l codziennie odbywa tre-
n i ng na koniu, a poza tym 2 kui. 
biega. Jego kondyc ja jest imponu-
jąca, a ru tyna i umiejętność w 
pokonywan iu przeszkód zadziwia-
jące. 

Do dziś Rómme l posiada re-
kord Polski w skoku, wynosząc.y 
198 cm, i staruje w najt iudnlej-
szych międzynarodowycł i konkur-
sach. 

-Marka polskiego jeździectwa 
Jest wysoko ceniona w innycł> 
krajach. Wie lu naszycli kawałe-
rzystów Jest trenerami za grani-
cą. 

Na przykład mjr . Kulesza ujeż-
dża ł po wojn ie konie Królowej 
Angielskiej; rotm. Komorowski 
trenował jeźdźców Argentyny, a 
obecnie jest dyrektorem toru wy-
ścigowego w Buenos Ajies. Ci 
wszyscy wymienieni to znan i za-
wodn icy polscy. 

Zda je się, że polskie jeździec-
two 'est na najlepszej drodze aby 
odzyskać przedwojenną wysoką, 
pozycję, 

Flor ian Skonecki 

Antoni Pacyński ma 15 lat i tytuł wicem Istrza w skokach. 

medal . Do takich rezultatów mo-
żemy dojść dopiero za pare lat, 
najwcześniej w Rzymie w I960. 

Polski sport jeździecki korzysta 
nada l z doświadczenia i wiedzy 
znanych przed wo jną jeźdźców i 
działaczy. Trenerem jest m j r . A-

K Ą C I K F I LATEL I STY 

P A C Z K I P.K.O. 

to najlepszy i najpraktyczniejszy 
p o d a r u n e k 

DLA R O D Z I N Y V/ KRAJU-

• Paczki żywnościowe' 

• Paczki tekstylne 

• P łó tna 

• Samochody 

• Motocykle 

• Rowery 

• Cement, Cegła, Meble 

• Radia , itd., ua 

Zwracajcie sią po cenniki i próbki: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23. R U E T A I T B O U T 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cla i bez żadnych dodatkowych oulal 

B l o c z k i w y s t a w o w e 
J ak Już wspominaliśmy, na wy-

stawie ,,400 lat Poczty Polskiej" 
w Warszawie sprzedawany byl zna 
czek pocztowy według obrazu A. 
Kędzierskiego. Tło winietki Jest w 

barwie kremowej, a kontur ciem-
no-oliwkowy. Znaczek został wyko 
nany techniką stalorytową. Druko-
wano go w arkusikach złożonych 
z sześciu znaczków. Nak ład wyno-
si 250.000 arkusików-bloczków. U 
góry arkusika, n a marginesie, u-
mleszczono napis „Wystawa" ,,400 
lat Poczty Polskiej" oraz ,, War-
szawa 25. X —10. X I . 1958". 

Na poczcie, która obsługuje wy-
stawę, znajduje się pamiątkowy 
kasownik w formie trąbki poczto-
wej. 

Opisany znaczek byl sprzedawa-
ny wyłącznie na wystawie, za o-
kazaniem biletu wstępu można by-
ło nabyć arkusik oraz dwa znacz-
ki pojedyńcze. 

W związku z wystawą Państwo-
we Przedsiębiorstwo Filatelistycz-
ne przyszykowało dwa karnety 
pamiątkowe. W karnecie pierw-
szym wklejona jest kompletna se-
ria jubileuszowa: 40. 60, 95 fr.. 

2,10, 2,50, 3,40 zł, skasowana 
stemplem: ,,400-lecłe Poczty Pol-
skiej, Dyl iżans Wrocław—Kraków 
—Warszawa" . Po środku kasowni-
ka znajduje się rysunek dyliżan-
su. W drug im karnecie wklejony 
jest arkusik (sześcioblok) wystawo-
wy ostemplowany wystawowym, 
jubileuszowym stemplem. 

Pozostaną jeszcze do omówienia 
pamiątkowe kasowniki używane w 
różnych miejscowościach w Polsce 
ale do nich powrócimy w najbliż-
szej przyszłości. Istnieje ich bardzo 
wiele 1 ich skatalogowanie zajmie 
nieco czasu. 

K . G. 

R O Z R Y W K I 
U M Y S Ł O W E 

K R Z Y Ż Ó W K A 
Poziomo: 
1) pieniądz radziecki, 5) założy-

ciel pierwszej dynastii królewskiej 
w Polsce, 9) gbur, impertynent, 
10) tymczasowy budynek, 12) 
wierzchnie okrycia, 14) gatunek 
papugi , 15) gatunek wierzby, 17) 
, ,sztuka" po łacinie, 18) miejsce 
rozrywkowe. 20) narządy s łuchu, 
21) wzór, forma, 22) duże lasy, 24) 
wyraz twarzy, 27) zaimek osobo-
wy, 28) pieniądz włoski, 30) rzeka 
w Niemczech Zach. , 31) taniec no-
woczesny, 33) gwałtowne wzrusze-
nie, 35) budynek wystawowy, 36) 
zabezpieczenie okna więziennego, 
37) pieniądz szwajcarski. 

Pionowo : 
1) postać z , ,Pana Tadeusza" 2> 

znak zodiaku, -3) okres w dziejach, 
4) kędziory, pukle włosów, 5) ma-
teriał do krycia dachów, 6) rzeka 
nad którą leży Starogard, 7) zbiór-
map, 8) wytyczone drogi, szlaki, 
11) jeden ze stanów USA, 13) rę-
kojeść hiłotka, 16) s łużą do łowie-
nia ryb, 19) jednostki oporu elek-
trycznego, 20) miejscowość napo-
leońska, 22) drąg strażacki, 231 
część sceny teatralnej, 25) imię 
żeńskie, 26) zabytkowy przedmiot 
28) masa wulkaniczna, 29) rzadkie 

imię męskie, 32) 
bicz, 34) przywilej 
umowny dawany 
słabszemu przez 
silniejszego w spot 
kan iu sportowym 
łub grze. 

Rozwiązania na-
leży nadsyłać w 
terminie 15-dnio-
wym od daty uka-
zania się numeru 
pod adresem re-
dakcji z dopiskiem 
na kopercie ,,Roz-
rywki umysłowe". 
Wśród Czytelników 
którzy nadeślą pra 

E widłowe rozwiąza-
nia, rozlosowane 
zostaną nagrody 
książkowe. 
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SUR SEIZE HECTARES 
UN MUSEE CONSERVERA 
DES EDIFICES TEMOINS 

DE L'ARCHITECTURE 
POPULAIRE ANCIENNE 

Les vieilles maisons campagnardes, 
oeuvres de l'architecture populaire, dis-
parattront-elles une ä une sans qu'on 
puisse conserver quelques-uns de ces té-
moins d'un passé original ? A plusieurs 
reprises l'alarme a été donnée. Les tra-
ditions régionales en matière de construc-
tion tendent à disparaître, et l'on ne peut 
s''ojiposer à cette évolution qui est liée au 
•progrès économique et culturel. Certains 
ont songé à préserver, çà et là, quelques 
édifices qui seraient classés. Mais l'expé-
rience montre qu'il est difficile et coû-
teux d'assurer l'entretien sur place de 
constructions de bois dispersées et péris-
sa'oles. 

Dans la voïvodie de Rzeszów, on est en 
train de mettre au point une solution 
originale : la création d'un musée- en 
plein air qui, sur plus de 17 hectares de 
superficie, rassemblera environ 120 spéci-
mens de l'architecture populaire, repré-
sentatifs des quatre groupes de culture 
Que les ethnographes ont classés dans 
cette région particulièrement pittoresque. 
On y verra des chaumières aux gros murs 
de rondins croisés dans un style caracté-
ristique, une grande maison de bois du 
XIX- siècle et la petite église de bois de 
Rosolin, construite en 1750. Il ne s'agira 
naturellement pas de reproductions, mais 
des bâtiments authentiques, démontés et 
exactement reconstitués sans le moindre 
changement. 

L'arrangement intérieur montrera aux 
visiteurs un reflet fidèle de ce que fut 
la vie des habitants de ces maisons. Un 
pavillon spécial sera consacré aux an-
ciennes techniques agricoles, et aux chan-
gements qui ont suivi la révolution indus-
trielle. La structure sociale de l'ancienne 
société rurale, avec ses inégalités de ni-
veau de vie, sera clairement illustrée par 
les habitations 'et les objets exposés. Le 
musée constituera un centre culturel vi-
vant, animé par des rencontres et des 
représentations de troupes régionales. Il 
sera complété par un atelier spécialisé 
dans les techniques de conservation des 
objets en bois. 

NOUVELLES - ECLAIR 
9 Pour alimenter l'industrie du papier et 

de la cellulose, le ministère de l'exploi-
tation forestière encourage la planta-
tion de peupliers par les exploitants 
individuels. 

9 Afin de hâter l'électrification des 
hameaux isolés de la région de Bialy-
stoJc, on envisage d'installer de petites 
centrales électriques locales mues par 
l'énergie du vent. 

9 L ' E t a t de Siège, piècs d'Albert Camus 
créée sans grand succès par Jean-Louis 
Barrault en 1949 et qui n'avait jamais 
été traduite jusqu'ici dans une langue 
étrangère, vient d'être présentée par la 
troupe du Théâtre populaire de Nowa 
Huta. 

SOUS TERRE HUIT SOLEILS ARTIflCIELS 
VEILLENT SUR LA SANTÉ DES MINEURS 

Pour l'année 1958 la production totale de charbon dépassera les 95 millions de tonnes 
A u débu t , les t rava i l l eu rs de l a m i n e „Po r ąb l<a " , en Si lés ie, n ' a va i en t pas 

accue i l l i avec b o n n e h u m e u r l ' i n nova t i o n q u e les médec i ns p ré tenda ien t leur 

imposer . On n ' ava i t j a m a i s v u cela ! Le t rava i l f i n i , a u l ieu de passer a u ves-

t ia i re , de change r de vê tements et d e rentrer r a p i d e m e n t & la m a i s o n , vo i l à 

qu ' i l f a l l a i t se déshab i l l e r et s ' é tendre s agemen t s u r des couchettes d 'os ier , 

d a n s u n e sa l le sou te r ra ine éc la i rée p a r la l u m i è r e é t r ange do grosses l ampes 

de qua r t z . 

Certes, l a cérémonie ne d u r a i t que d ix 
m inu tes , ma i s n'étaient-ce pas d ix mi-
nu tes perdues ? Auss i n omb reux é ta ien t 
les resqui l leurs q u i essayaient d ' échapper 
a u médec in de l a m i n e chargé de sur-
veil ler l eur séance d ' i r r ad i a t i on . Le mé-

dec in n ' i ns i s ta i t pas t rop , n sava i t b ien 
que les incrédu les f i n i r a i en t p a r se laisser 
conva incre . A u bou t de que lques semaines, 
ceux q u i s 'é ta ient soumis de b o n gré a u 
t r a i t emen t se rend i ren t compte qu ' i l s en 
ép rouva ien t e n cer ta in bien-être. Us en 

MISS POLONIA PREFERE L'AMOUR A HOLLYWOOD 

De nombreux a dm i r a t e u r s on t accue i l l i Miss Po l on i a 1958 — A l i c j a Bo-
browslca — à son ar r ivée à l ' aéropor t de Varsovie , ap rès une tournée aux Etats-
Un is c o m m e ambassad r i ce d u c h a r m e po lona i s . Portait-elle d a n s sa va l ise u n 

e ngagemen t pou r H o l l y w o o d ? „ N o n " a-t-elle r é pondu a ux journa l i s tes . El le 
préfère re jo i ndre son f i ancé , M. Zac czyk, ar t is te b ien c o n n u d u Théâ t re de 

Cracovie . Qu i l 'en b l â m e r a i t ? 

L'EXTRAORDINAIRE ODYSSEE DE L'OR POLONAIS 
PENDANT U DEUXIEME GUERRE MONDIALE 

Premier épisode : de Varsovie à Nevers en passant par Beyrouth 
D a n s u n pet i t l ivre q u i v ien t de pa-

ra î t re sous l 'égide de l ' I n s t i t u t d 'H is to i re 
de l 'Académie des Sciences de Varsovie. 
M . K a r p i ń s k i retrace u n chap i t re peu 
c o n n u de l 'h is to i re de l a dern ière guerre : 
l ' ex t raord ina i re odyssée de l a réserve d 'o r 
de l a B a n q u e de Po logne . Après avo i r 
échappé a u x envah isseurs h i t lér iens , le 
préc ieux m é t a l couru t b ien d ' au t res dan-
gers pou r être f i n a l emen t récupéré — à, 
Quelque chose près — p a r le gouverne-
m e n t de l a Po logne l ibérée. 

L'encaisse-or de l a B a n q u e de Po logne 

se mon t a i t en 1939 à 463 m i l l i ons de zlo-

tys (soit, a u cours de l 'époque, 87 mi l l i ons 

de dollars), don t u n peu mo i ns d ' u n e 

cen ta ine de m i l l i ons déposée dans des 

banques étrangères, — le reste, soit 365 

m i l l i ons , é t an t j a l ousemant conservé d ans 

les coffres de Varsovie c omme u n e « ré-

serve i m m u a b l e p ou r le cas de guerre » . 

Les événements se chargèren t de mobi l iser 

cette réserve I m m y a b l e et de l a précip i ter 
d ans u n e é t range cavalcade. 

A u cours de l 'é té 1939 l ' ho r i zon interna-
t i ona l s 'assombr i t r ap idement . En fe rmée 
a l a ha te d ans des caisses de bois, l a p l us 
g r ande par t i e d u stock d 'or est t ranspor tée 
a Brest-Litowsk. Quelques jours p l u s t a rd , 
l a guerre ayan t éclaté, le reste de l 'or 
p r end le c h e m i n de L u b l i n , pu i s de Luck , 
d ans des au tobus rouges des t ranspor ts en 
c o m m u n de l a capita le . Les bombes pieu-
vent su r le terri toire polonais . Les convois 
transpKjrtant l ' o r courent e n tous sens, 
se re jo ignent , se séparent . P e n d a n t quel-
ques jours , les caisses sont déposées dans 
des caves dispersées. U n convoi u n i q ue 
f r a n ch i t en f i n l a front ière r o uma i ne dans 
l a n u i t d u 13 a u 14 septembre. Ma i s pen-
d a n t qu ' i l s t a t i onna i t en gare de D u b n o , 
l ' au tor i t é mi l i t a i re a prélevé 4 caisses 
d ' u n e va leur de 22 mi l l i ons de zlotys. Ces 
caisses devaient p a r l a sui te pa rven i r â 
Bucares t oi l elles restèrent bloquées jus-
qu ' e n 1947. 

Le gros d u t ranspor t , a r r ivé sans en-
combre d ans le por t de Cons tan t za , y f u t 
embarqué , c omme une marchand i se quel-
conque et sans a ucune escorte, à bord d ' u n 
pet i t pétrol ier q u i t r anspor t a l 'or e n ter-
ri toire turc . A travers m i l l e péripéties et 
t ransbordements ferroviaires, les caisses 
ar r ivèren t à Beyrou th . L à , a v a n t de les 
emba rque r à nouveau , o n décida de les 
f rac t i onner p ou r l im i te r les r isques : les 
sous-marins naz is pa t rou i l l a i en t en Médi-
terranée. Trois un i t és de l a m a r i n e fran-
çaise, VEmUe-Bertin, le Vauban et VEper-
vier, t ranspor tèren t l 'or po lona is e n Fran-
ce, o ù i l f u t entreposé d ' abo rd à Toulouse 
pu i s à Nevers. 

Les caisses ava len t été successivement 
man i pu l ées p a r les cheminots et les 
dockers polonais , r ouma i n s , turcs , sy-
riens, f r ança i s : pas u n g r a m m e d u mé ta l 
ne s 'éta i t pe rdu en route . Ma i s ses aven-
tures é ta ient l o i n d 'être terminées. 

fA suivre) 

par l è ren t & leurs camarades . Le nombre 
des sceptiques a l l a d i m i n u a n t . A pré-
sent , i l est t o m b é à zéro. Le médec in n ' a 
p l u s besoin de fa ire de p ropagande . Les 

> m i n e u r s de « Po r a bk a »p rennen t d'eux-
mêmes le c hem i n de l a sal le d ' i r r ad i a t i on , 
et ceux des au t res jn ines souha i t en t trou-
ver b ientô t , eux aussi , l eur s o l a r i um sou-
te r ra i n près d u «estiaire. 

O n peu t pa r l e r de so l a r i um , b ien qu ' i l 
s'agisse de soleils art i f ic iels . Le rayorme-
m e n t des l ampes de q ua r t z reprodu i t les 
pr inc ipa les caractér ist iques d u vér i tab le 
r a yonnemen t solaire,^ n o t a m m e n t sa té-
n e u r en ultra-violets, q u i n 'existent pas 
d a n s l a , l um i è re de l ' éc la i rage art i f ic iel 
o rd ina i re . 

A p a r t « Po r a bk a », q u i v ient seu lement 
d 'entrer e n exp lo i ta t ion et q u i est l a p lus 
j eune m i n e de Po logne , deux au t res mines 
de Silésie d isposent d é j à d ' u n e instal la-
t ion ana logue . C i nq au t res von t suivre 
i ncessamment leur exemple, et a u début 
de j anv ie r c'est d ans h u i t m ines polo-
naises que l u i r on t les « soleils art i f ic iels » 
q u i r échau f fe ron t et v iv i f ieront le corps 
des t rava i l l eurs après l 'e f fort , les préser-
v a n t des ma lad ies qu i menacen t les 
h o m m e s don t u n e g r a nde par t ie de l a vie 
s'écoule sous terre. A u cours des pro-
cha ines années, toutes les explo i ta t ions 
min iè res seront progressivement dotées à 
leur tour . 

E n m ê m e temps que les so lar iums , on 
Insta l le dans les m i nes des Inha la teurs , 
d on t l 'usage, l à o£i i ls existent dé j à de-
pu i s que lque temps, a rédu i t le nombre 
de cas de silicose. Dix-sept m ines sont 
mun i e s de cette sorte d ' i n s t a l l a t i on ; a u 
débu t de j anv ie r i l y en a u r a 25 autres. 

Toutes ces ins ta l l a t ions se fon t a ux 
f ra is de l 'E ta t . Les crédits engagés cette 
a nnée on t été de 55 m i l l i ons de zlotys ; en 
1959 i ls seront portés à 100 m i l l i ons de 
zlotys. 

O N P R E P A R E 
L A SA INTE-BARBE 

L ' i n a u g u r a t i o n officielle des nouveaux 
so l a r i ums et i n ha l a t eu r s a u r a l ieu le 4 
décembre : c'est le Jour de l a Sainte-Bar-
be, fête des m ineu rs , don t l a célébrat ion 
se f a i t en Po logne avec u n e solenni té par-
t icul ière. Avec l ' ouver tu re de « Po r abka », 
l a f am i l l e des t rava i l l eurs d u sous-sol 
s'est sér ieusement ag rand i e cette année : 
l ' i ndus t r i e hou i l l è re .polonaise emplo ie 
p l u s de 330.000 personnes, ce qu i , avec 
leurs fami l les , représente u n e f rac t ion im-
por tan te de l a popu l a t i o n . L a Po logne 
est u n e des p l us grandes puissances mon-
diales productr ices de cha rbon , et elle 
n 'est pas près de perdre cette posi t ion : 
avec les nouveaux g isements qu i v iennent 
d 'être découverts, l ' extract ion de l ' « or 
no i r » p o u r r a se poursu ivre , a u r y t hme 
actuel , p e n d a n t c inq siècles ! 

L a modern i sa t i on des m ines s ' appu ie 
de p l us en p l us .sur l ' i ndus t r i e na t iona le . 
Deux usines productr ices de matér ie l mi-
nier on t commencé à l ivrer cette année 
des ma r t e aux pneuma t i q ues légers qui 
ne pèsent que 4 kg , et von t remplacer 
progressivement les anc iens mar teaux 
d ' u n poids de 15 kg. L a t âche des m ineu rs 
va s'en t rouver cons idérab lement facil itée. 
Les nouveaux out i ls sont fabr iqués avec 
l ' a l u m i n i u m po lona is de Skaw i na . 

Les wagonnets poussés à l a m a i n on t 
presque ent ièrement d i sparu des m ines 
polonaises. P a r t o u t des tap is rou lan ts et 
des t ra i ns électriques t ranspor ten t le 
cha rbon depuis le f ron t d 'extrac t ion Jus-
qu a l a surface. Cette a nnée on a i n a u g u r é 
u n e techn ique nouvel le : le t ranspor t 
hyd rau l i que . D a n s quelques mines , le 
cha rbon est poussé à travers de larges 

" n e pression 
atmosphères. E n u n e heure , u n 

n r ^ f H assure u n débi t de 
près de 400 tonnes de cha rbon . 

m ^ t ® . ' 'êteront d ans quelques se-
t . ^ Sainte-Barbe avec l a conscience 

s e E t l eu r esprit 
Po , î ? ^ les p l ans d 'aven i r . 

n n u Î '=°n®°'nmation .n tér ieure c omme 
n r o d u i t r r " ^ * ' " " - P^y® ^ besoin de 
c X anr îS^ 'T ' "® de charbon . 

95 mil i l î î ÎÎ ^ p roduc t ion a u r a a t te in t 
95 m i l l i ons de tonnes. Cha r e é su r rte.» 
wagons de c hem i n d t fer de 2 0 t o n n t ? 
S l a ter?" fois e t " e T t o t f ; 

d ^ t o n de in?""" Î®®" P'-é^«" " n e P""»-
I M S tonnes et ¿ o u r 

H mi l l i ons de tonnes L a 

i a m u i e ^ e ? s 'ouvr i ron t . L a 
l am i l l e des m i neu r s s ' ag rand i r a encore. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz . 

IMPRIMERIE J.E.P., 
7. rue Cadet , Par is O«)' 



K O N K U R S 
NA FOTOGRAFIE 
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w Alpach . Nad. H. Kosma lsk i , Lieviti . Dz iewczynk i . 
Nad. Ryszard Kośm ińsk i , W a r s z a w a . 



— No chodź już, Azorek ! 

— Czy ty zawsze musisz przypominać mi o urodz inach? 

Z HUMOREM 
IIIIM 

— M a m mówić głośniej?! 

Na jeża ! 

— Więc ile łyaeczek soli, 
że'}yś po:eni nie narzekała. Bez stów. 


